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Nowy program P. P. S.
Bratnia nasza partya P. P. S. w  zabo

rze rosyjskim weszła od dwóch lat w  sta- 
dyum dyskusyi programowej. Olbrzymie 
zwiększenie liczby członków partyi, konie
czność zbudowania dla nich teoretycznie 
słusznej podstawy programowej, niedosta
teczność dawnego, p a r y s k i e g o  progra
mu, to wszystko wywołało wreszcie ko
nieczność stworzenia n o w e g o  programu.

Zajmował się nim dwudniowy zjazd P. 
P. S. w  r. 1906, w yłon ił ze siebie kilka 
projektów, ale do uchwalenia programu 
nie przyszło.

Dopiero po rozłamie zajęła się dysknsyą 
programową „Frakcya rewolucyjna" i na 
ostatnim swoim zjeździe uchwaliła program, 
przystosowany do potrzeb nowoczesnej 
partyi socyalistycznej.

Wstępne zdania programu, jasne i sta
nowcze, brzm ią:

Polska Partya Socyalistyczną jest wyrazi- 
cielką potrzeb i ideałów klasy robotniczej 
w  Polsce i organizacyą polityczną tej klasy. 
Polska Partya Socyalistyczną dąży do wyz
wolenia całego ludu z więzów niewoli eko
nomicznej, politycznej i narodowej.

W  imię tego wyzwolenia Polska Partya 
Socyalistyczną stawia sobie za cel: zasadni
cze przekształcenie ustroju społecznego, opar
cie społeczeństwa na nowych, socyalistycz- 
nych podstawach. W  dziedzinie ekonomicz
nej cel ten oznacza: przejście środków wy
twarzania i komunikacyi (ziemi, kopalni, fa
bryk, kolei i t. p.) na własność wspólną, spo
łeczną; celową i świadomą kontrolę ogółu 
pracującego nad całem życiem gospodarczem 
dla powszechnego dobra; zniesienie pracy na
jemnej i wszelkiego wyzysku. W  dziedzinie 
politycznej: zaprowadzenie niepodległej repu
bliki polskiej, całkowicie i wszechstronnie 
demokratycznej; przekształcenie państwa z na
rzędzia ucisku w rzeczywisty organ woli 
zbiorowej; zdobycie przez klasę robotniczą 
władzy w państwie. Wreszcie w dziedzinie 
narodowej: zniesienienie wszelkiego ucisku 
narodowego, zjednoczenie Polski.

Potem idzie jasne, na nauce oparte 
przedstawienie rozwoju stosunków społe
cznych pod wpływem  kapitalizmu. A by  
zaś nie pozostawić wątpliwości co do e t a -  
p ó w  walki, program kreśli zarazem dro
gę n a j b l i ż s z ą :

Dopóki stan sił klasy robotniczej oraz ogólna 
sytuacya polityczna nie pozwalają w danym 
czasie na pełne urzeczywistnienie niepodle

głości, czy to całej Polski, czy też ziem pol
skich zaboru rosyjskiego— Polska Partya So- 
cyalistyczna walczy o ustrój, jak najbardziej 
do niepodległości zbliżony. Gdy chodzi o we
wnętrzne jeno przekształcenie państwa ro
syjskiego, Polska Partya Socyalistyczną dąży 
do zdobycia dla kraju naszego jak najwięk
szych wolności i praw politycznych na na
stępujących zasadach: 1) ustrój wewnętrzny 
kraju określi odrębna Konstytuanta w  War
szawie; 2) kraj nasz mieć będzie własny par
lament z pełnią władzy prawodawczej i wła
sną władzę wykonawczą (ministeryum), od 
parlamentu tego zależną i przed nim odpo
wiedzialną. W  stosunku do państwa rosyj
skiego Polska Partya Socyalistyczną czynnie 
popiera jego demokratyzacyę, specyalnie zaś 
w stosunku do narodów i krajów przez ca
rat uciemiężonych (Litwy, Rusi, Łotwy, Kau
kazu i t. d.) jak najdalej idącą decentrali- 
zacyę.

W  walce z caratem Polska Partya Socya- 
listyczna, jako przedstawicielka świadomego 
ludu pracującego Polski, łączy swoje wysiłki 
z akcyą rewolucyjną socyalistycznego prole- 
taryatu w  całem państwie. Łączność tę Pol
ska Partya Socyalistyczną uznaje za niezbę
dny warunek zwycięstwa rewolucyi.

W  ten sposób rozstrzygnięto długie i 
dręczące spory o stosunek do innych par- 
tyj w  caracie.

Tak samo i dalsze dwa ustępy określają 
stanowisko P. P. S. do reszty Polski so
cyalistycznej i do międzynarodowej orga
nizacyi prole tary a tu :

Polska Partya Socyalistyczną, działająca w 
zaborze rosyjskim, wspólnością zasad, poczu
ciem narodowej jedności proletarytu polskie
go, stałem współdziałaniem łączy się z bra
tnią partyą zaboru austryackiego i pruskiego.

Polska Partya Socyalistyczną stoi na sta
nowisku międzynarodowej solidarności klasy 
robotniczej. Kapitalistyczna produkcya i wy
miana zadzierzgnęła jak najściślejsze węzły 
między wszystkimi krajami. Położenie robo
tników jednego kraju coraz bardziej zawisłem 
się staje od położenia robotników w innych 
krajach. Interesy klasy robotniczej wszystkich 
narodów są zgodne. Pomoc braterska w walce 
z wyzyskiem i uciskiem, teoretyczne i pra
ktyczne współdziałanie świadomego proleta- 
ryatu bez różnicy narodowości — oto co 
mieści się w  wielkim haśle: „Proletaryusze 
wszystkich krajów łączcie się!“

Po wyliczeniu najważniejszych reform, 
do których zmierza P. P. S., program o- 
kreśla stanowisko partyi w  s t o s u n k a c h  
w i e j s k i c h :

1) Dc organizacyi zawodowej robotników 
rolnych, ńa zasadach takich samych, na ja
kich oparte są organizacyę robotników prze
mysłowych. Do organizacyj małorolnych — 
w celu walki z wyzyskiem i uciskiem.

2) Do zaprowadzenia ochrony pracy robo
tników rolnych zgodnie z zasadami, wyłożo- 
nemi powyżej, z uwzględnieniem odrębnych 
warunków pracy na roli.

3) Do 'Zaprowadzenia w produkcyi rolnej 
gospodarki jak najwydatniejszej, z największą 
zarazem korzyścią dla włościan i całego spo
łeczeństwa:

a) Przez zaopatrzenie bezrolnych w 
dostateczną do prowadzenia samodziel
nej gospodarki ilość ziemi. Środkiem do 
tego jest wywłaszczenie gruntów państwo
wych, donacyjnych, apanażowych, oraz wię
kszej własności rolnej prywatnej. Grunta te 
oddane będą w długoletnią dzierżawę bez
rolnym i małorolnym, pod zarządem władz 
krajowych. Grunta państwowe, donacyjne, 
apanażówe wywłaszczone będą bez odszko
dowania. Odszkodowanie obszarników, bez 
względu na rozmiary wywłaszczonego gruntu, 
nie powinno przewyższać sumy, zapewnia
jącej im utrzymanie dożywotnie wraz z ro
dziną.

b) Przez ukrajowienie lasów z dogodnymi 
dla włościan warunkami otrzymywania bu
dulca, drzewa na opał i ściółki.

c) Przez dostarczanie rolnikom taniego kre
dytu dla zagospodarowania się, ulepszanie 
gruntów kosztem kraju, popieranie spółek 
włościańskich i kooperatyw, zniesienie sza
chownicy, zakładanie gospodarstw wzorowych, 
stacyj doświadczalnych, szkół rolniczych i 
wogóle szerzenie wiedzy rolniczej, usunięcie, 
zgodnie z naszym programem, ciężarów mi- 
łitaryzmu i dzisiejszego systemu podatko
wego.

Tezy programowe odpowiadają w  zupeł
ności dzisiejszemu stanowi nauki, a jego 
wskazania polityczne liczą się nietylko z 
c e l a m i ,  ale i siłami proletaryatu i dale
kie są od utopijności.

„Frakcya rewolucyjna" stworzyła więc 
podstawę, na której może stanąć c a ł y  
ruch socyalistyczny proletaryatu pod za
borem rosyjskim. Dawny program paryski 
pozostał obecnie tylko programem „lew i
cy". Możemy jednak łatwo przewidzieć, 
że i „lew ica" zabierze się do rew izyi pa
ryskich haseł, a wówczas może w  nowym 
programie „Frakcyi" łatwiej znajdzie so
cyalistyczną podstawę.

W  każdym razie cieszyć się należy, że 
P. P. S. w  znacznej swej części wybrnęła 
zwycięsko z trudności programowych i

stworzyła nowy sztandar dla walk klasy 
pracującej w  Polsce.

Minister jako humorysta.
Jego Ekscelencya hr. Wojciech D z i e- 

d u s z y c k i ,  minister dla Galicyi, w  wol
nych od zajęć ministeryalnych godzinach 
(których ma 24 na dobę) zajmuje się pi
saniem długich powieści, rozpraw „filozo
ficznych", „poezyj", obecnie zaś postano
w ił —  bo wszechstronność tkwi w  jego  
naturze —  spróbować zdolności swoich na 
nowem polu: w  dziedzinie humoreski. Mia
ła to być humoreska filozoficzna —  po
wstała .jednak humorystyczna filozofia.

W łaściw ie humorystyka nie jest dla hr. 
Wojciecha dziedziną nową. Wszak dotych
czasowa jego działalność obracała się prze
ważnie na niwie humorystyki, na niej miał 
największe powodzenie i najliczniejsze 
zbierał laury —  ale była to humorystyka, 
że tak powiem, mimowolna. Obecnie hr. 
Wojciech zaawansowawszy z prezesa Koła 
polskiego na ministra, zapragnął także za
awansować z mimowolnego humorysty na 
takiego humorystę, co to świadomie chce 
być humorystą. A le  ne sutor ultra, crep i- 
pidam  —  humorystyka jego pozostała i 
nadal... mimowolną.

Przy czytaniu jego humoreski p. t. 
„W ielk i wynalazek i nadzwyczajne tegoż 
skutki", zamieszczonej na czele marcowe
go zeszytu „Przeglądu powszechnego", or
ganu OO. Jezuitów, czytelnik, o ile nie 
zaśnie, śmieje się nie z dowcipu autora, 
lecz z samego autora. Być może zresztą, 
że czytelnicy „Przeglądu powszechnego", 
Ojcowie Jezuici, inaczej biorą błaznowa
nie Jego Ekscelencyi, którego dowcip mo
że ma w  sobie coś specyalnego, co bawi 
zakonników. Ludzi świeckich może bawić 
tylko osoba autora.

Otóż gwoli rozbawienia OO. Jezuitów 
popełnił minister dla Galicyi wspomnianą 
humoreskę, z którą chcemy tu zaznajomić 
i świecką publiczność, aby nabrała poję
cia o urzędowej działalności naszego mi- 
nistra-rodaka.

Hr. Wojciech nie lubi wynalazków. Zro
bił wprawdzie razu pewnego sam jeden 
wynalazek. Prochu nie wynalazł —  ale 
za to wynalazł aluminium w  mózgu ludz
kim. Gdy jednak ludzkość wynalazek ten 
nie nagrodą Nobla, lecz śmiechem nagro
dziła, rozgoryczony tą czarną niewdzię
cznością hrabia zapałał nienawiścią, wstrę
tem i pogardą ku wszelkim wynalazkom

W S P O M N IE N IA .
W  pierwszych dniach grudnia 1904 roku 

rozlepiono w Radomiu urzędowe ogłoszenie 
o mającej nastąpić mobilizacyi. Wobec tego 
na jednem z zebrań Radomskiego Komitetu 
Robotniczego P. P. S. postanowiono wszel- 
kiemi siłami agitować po wsiach i w mieście 
wśród zapasowych, żeby dobrowolnie nie sta
wili się na punkta zborne. Szło o to, żeby 
rządowi utrudnić mobilizacyę i jednocześnie 
agitacyą zniechęcić i wogóle zdemoralizować 
przyszłego żołnierza. W  tym celu urządzono 
szereg masówek po wsiach i byłoby się cel 
pożądany osiągnęło, gdyby nie podła kontr- 
agitacya narodowej demokracyi, starającej się 
namówić chłopów, żeby z „wolą bożą" się 
zgodzili i szli walczyć „za cesarza i ojczy
znę". z  powodu takiej kontragitacyi Radom
ski Komitet Robotniczy na drugiem zebraniu 
Postanowił po pierwsze: urządzić szereg ze
brań na ulicach Radomia, na których prze- 
mawianoby do idących na punkta zborne 
włościan, starając się w ten sposób skłonić 
ich do powrotu do domu; dalej urządzić ob- 
strukcyę na sali, gdzie zasiada komisya mo
bilizacyjna ; wreszcie urządzić zbrojną de- 
monstracyę w celu zaprotestowania przeciw 
mobilizacyi i spalić zarząd powiatowy ze 
wszystkimi dokumentami mobilizacyjnymi.

Przez kilka dni, poprzedzających ową pa

miętną sobotę, odbywały się zebrania na u- 
licy. Część zapasowych wracała do domu, ale 
większość poszła. W  sobotę rano otrzymano 
wiadomość, że tegoż dnia o ósmej wieczorem 
mają być wysłani zapasowi w liczbie 800 
ludzi. Postanowiono nie pozwolić, aby ich 
wywieziono, i przystąpić do ostrzejszej akeyi. 
O godzinie 4 po południu przygotowano dwie 
paczki dynamitu z lontami i kapiszonami, 
jedna wagi 18 funtów, druga — 12 funtów, 
z któremi czterej towarzysze, po dwóch, mieli 
się udać: jedni pod Jedlnię, stacyę odległą 
o 12 wiorst od Radomia, drudzy — o 3 wior
sty za miasto Radom, i wysadzić obydwa mo
sty kolejowe o jednej godzinie, t. j. o godz. 
6 wieczorem. Każdy z towarzyszów miał je
dnakowo nastawiony zegarek, po 15 rubli 
pieniędzy, na wypadek potrzeby ucieczki, na
rzędzia potrzebne do kopania ziemi i rewol
wer nabity.

Tak się też stało: o godzinie 6 punktual
nie mosty wyleciały w powietrze, a zapaso
wych, których przyprowadzono na stacyę, 
musiano cofnąć. Część zaś z nich uciekła w 
drodze ze stacyj do domu.

O godzinie 7 odbyło się zebranie miejsco
wej organizacyi bojowej, składającej się z 11 
towarzyszów. Rozdano rewolwery, przywie
zione przez tow. okręgowca, jako spadek 
z demonstracyi na Grzybowie. Każdy z bo
jowców otrzymał broń, 24 ładunków i w tym 
celu, żeby nie był poznanym, brodę i wąsy 
sztuczne. Polecono wszystkim stawić się o

godzinie 12 w nocy około kościoła po-Ber- 
nardyńskiego, rozpocząć na dany znak po
chód i w razie natarcia wojska, strzelać prze
ważnie do oficerów. Oprócz tego zawiado
miono ogół towarzyszów drogą organizacyj
ną, aby się stawili na wyżej wymienioną 
demonstracyę. Następnie jeden z towarzyszów 
otrzymał kwartę ligroiny i inne łatwo palne 
materyały, paczkę półtora-funtową dynamitu 
i rozporządzenie udania się do gmachu po
wiatu i zlania schodów tylnych ligroiną; pa
czkę z dynamitem miano umieścić tak, żeby 
w czasie pożaru spowodować wybuch, przez 
co z jednej strony uniemożliwiłoby się akcyę 
ratunkową, a z drugiej odciągnęłoby się u- 
wagę policyi i wojska od mającej nastąpić 
demonstracyi, której celem było, oprócz pro
testu, dostać się do koszar i zmusić zapaso
wych nawet siłą do udania się do domu.

Pożar miał nastąpić o godzinie wpół do 
dwunastej w nocy. Wszystko było przygoto
wane, lecz niestety, nadeszła i dwunasta i 
pierwsza, a pożaru nie widać. Przypuszczano, 
że ów towarzysz został aresztowany. Ale 
w chwili, kiedy się już zaczęto zbierać pod 
kościołem, na placu zjawia się ów towarzysz 
i tłómaczy kierownikowi akcyi, że schody 
zostały zlane, ale zapalić się boi i żeby ktoś 
drugi poszedł i zapalił.

Otóż na tego rodzaju wykonanie było już 
za późno, gdyż pochód za chwilę miał wy
ruszyć; towarzysz zaś ten, który nie wykonał 
danego polecenia, otrzymał surową naganę

i rozporządzenie, aby szedł na końcu pocho
du i w chwili kiedy rozpocznie wojsko strze
lać, urządzić zdała od pochodu wybuch, aby 
w ten sposób zwrócić uwagę wojska w strb- 
nę wybuchu i pozwolić demonstrantom roz
proszyć się. Po pierwszej po północy rozwi
nięto sztandar, zaśpiewany „Czerwonego" i 
pochód ruszył w Lubelską. Po każdej prze- 
śpiewanej strofce wznoszono okrzyki: „precz 
z caratem, niech żyje rewolucya, niech żyje 
Polska niepodległa, niech żyje P. P. S.“ Ka
żdej strofce i każdym okrzykom towarzy
szyły salwy rewolwerowe. Pierwsze patrole 
spotykane po drodze bądź kryły się po bra
mach, bądź uciekały. Liczba demonstrantów, 
rozpocząwszy się mniej więcej od liczby dwu
stu kilkudziesięciu, zaczęła szybko wzrastać. 
Przybywało sporo ludzi niepartyjnych, uzbro
jonych w  rewolwery, sztylety i broń wszel
kiego rodzaju. W  oknach pokazywały się 
przerażone głowy burżujów...

Kiedy pochód doszedł do placu cerkiew
nego, z przeciwnej strony podjechał dorożką 
pułkownik miejscowego pułku, Bułatów, i je
dnocześnie ukazały się liczniejsze oddziały 
wojska i kilku oficerów. Wtedy zatrzymano 
się. Ktoś krzyknął „rozejść się", ale w tej 
chwili towarzysz, kierujący pochodem, zawo
łał: „Towarzysze! nie rozchodzić się! śmiało 
naprzód! śmierć caratowi! niech żyje rewo
lucya"! W  szeregach towarzyszy zaczęto na
bijać rewolwery i manifestanci weszli z pla
cu w ulicę; stanęli pod kamienicą Staniszew-
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w  ogóle. I przeciw wynalazkom właśnie 
skierował celny pocisk w  formie wspo
mnianej tu humoreski.

Treść jej iest następująca: Mr. Smith, 
Jones i Brown, przeczytawszy powieść 
Wellsa o podróży w  czasie, udali się do 
biura podróży Cooka, kupili bilety do sta
rożytnej Hellady i pojechali na 6 miesięcy 
do Aten, dokąd przybyli w  czasach wojny 
peloponezkiej. W yjazd opisuje hr. W o j
ciech w  sposób następujący:

„Egerton zaprowadził ich do ustronnego 
pokoju, w którym stało ogromne pudło, po
dobne z kształtu do hotelowego „ liftu ", 
ale pozbawionego okien. Gdy podróżni 
do tego pudła weszli, znaleźli się zrazu 
w  zupełnej ciemności; wnet jednak wpu
szczono do wnętrza najrozmaitsze niewi
dzialne albo słabo jaśniejące promienie: 
promienie x. promienie n, promienie Crooxa 
i promienie Beąuereła, promienie katodyczne 
i promienie anodyczne, promienie Rontgena 
i promienie radu. Wszystkie te promienie 
pomieszane razem, sprawiły we wnętrzu pu
dła niestworzoną awanturę, tak że aż stra
szno chwilami było nieustraszonym nawet 
podróżnikom. Stękało, brzęczało, jęczało, stu
kało, pukało, drapało, kichało, błyskało, mi
gało, a całe pudło drżało i wirowało w spo
sób przeraźliwy".

W irowało w  sposób przeraźliwy w  g ło 
w ie hr. Wojciecha (aluminium!), —  dość, 
że trzej Anglicy dojechali szczęśliwie do 
Aten, gdzie Mr. Smith zaprzyjaźnił się ze 
Sokratesem i chodząc z nim na spacery 
gawędził o czasach dzisiejszych, o których 
Sokrates, żyjący o dwa tysiące lat wcze
śniej, nie miał pojęcia. Gdy się dowiedział 
od Mr. Smitha o wynalazkach nowocze
snych, o kolejach, telegrafie, telefonie itd., 
Sokrates osłupiał i po namyśle zawyro
kował, że szczęśliwą jest starożytna Hella
da, iż wynalazków tych nie zna.

— Nasby niezawodnie zgubiły. Oddałyby, 
jak rzekłeś, okrąg świata w nasze ręce, ale 
kusząc nas łatwą zdobyczą, zniszczyłyby w 
nas do reszty ów wstyd, który od popełnia
nia krzywd ludzi wstrzymuje. W  wyniosłości 
grzesznej zrodziłyby się u nas, zrodzićby się 
musiały nieokiełznane hucie; mogąc zdobyć 
skarby większe nierównie od Krezusowych i 
od bajecznych Midasowych, myślałby każdy 
o tych skarbach tylko i o używaniu zmy
słów; wśród wygód i rozkoszy ciała, zanie
dbałby niemal każdy sprawy ducha, niktby 
nie dbał o piękno i dobro, o myśl prawdzi
wą, mowę dźwięczną, sztukę podnoszącą 
wyobraźnię ponad kał ziemski, mądrość czy
niącą ludzi podobizną bogów. Świat ideału 
musiałby zniknąć z poprzed oczu naszych, 
a brnęlibyśmy w  błocie, na podobieństwo, 
nie już ludzi, a wieprzów. Dzielniejsi wy
dzieraliby sobie bezwzględnie skarby i do
statki, nie dbając o nędzę, jaką swo-
jem bogactwem szerzą dokoła i nie dba
jąc o krzywdę tych, których pozbawią 
mienia, chcąc się własnej wyzbyć nędzy; 
słabsi, zwyczajni ludzie pieściliby tylko 
siebie, we własne wrażenia póty zapa
trzeni, póki wreszcie życia sobie nie zmierżą
a w samobójstwie nie znajdą ukojenia żądz 
nieokiełznanych. Gdybyśmy wasze znali wy
nalazki, stalibyśmy się za kilka pokoleń z 
Hellenów sprośnymi a ciemnymi barbarzyń
cami.

Najgorsze zaś skutki przypisuje Sokrates 
(oczywiście nie prawdziwy Sokrates, lecz 
hr. Wojciech przebrany za Sokratesa) w y
nalazkowi druku:

skiego, a naprzeciw nich, w  odległości 4 do 
6 kroków, pół roty żołnierzy.

Słychać głos pułkownika: „zariażaj!“ Trzask 
odwodzonych i zamykanych zamków przy 
karabinach... Chwila strasznego, groźnego ocze
kiwania... Z jednej strony kilkudziesięciu żoł
nierzy z nastawionymi bagnetami, 3 ofice
rów, sporo policji i żandarmów, a z drugiej 
strony kilkuset robotników z rewolwerami 
w  zaciśniętej dłoni i groźnem okiem... Chwi
la... i zrywają się okrzyki: „precz z caratem! 
niech żyje rewolucya! precz z mobilizacyą! “ 
i jednocześnie salwa rewolwerowa w górę 
towarzyszy tym okrzykom. Wtedy pułkownik 
z rewolwerem w  ręku i z okrzykiem: „czto 
eto za swołocz strelajet“ , rzuca się na cho
dnik, chcąc złapać towarzysza, który trzyma 
sztandar, lecz padają dwa strzały i pułko
wnik ugodzony śmiertelnie w  czoło, zwija 
się w kłębek i pada w rynsztok martwy. Na 
ten widok wściekłość ogarnia adjutanta. W o
ła na żołnierzy: „strelaj do swołoczy". Se
kunda i salwa karabinowa przebiła powietrze. 
Tynk ze ścian kamienicy sypie się na głowy 
towarzyszy. Odpowiedziano salwą z rewol
werów. Adjutant chwyta się za zranioną rę
kę. Druga salwa... nikt nie tknięty. Nato
miast po salwie rewolwerowej pada 2 żoł
nierzy. Następuje trzecia salwa z karabinów... 
dym... nic nie widać... i znów wszyscy cali. 
Od rewolwerów pada wachmistrz żandarm- 
ski— dostał dwie kule. Wojsko szykuje znów 
salwę... Lecz w tej chwili straszny huk, jak 
gdyby z armaty rozdarł powietrze i jednó-

Ogół niezliczony trułby się pismami po
chlebców, zachęcających do zmysłowej roz
koszy, albo rozbudzających zawiść motłochu 
przeciw pięknym i dobrym. Wiaręby znale
źli ci, którzyby przeczyli bogom, cnocie obo
wiązkowi, a rozgrzeszali samolubstwo i wy
stępek. Zepsucie szerzyłoby się tak szybko, 
jak się posuwają owe bezkonne pojazdy, o 
których wpierw mówiłeś; każdy unikałby 
wszelkiego ciężaru; żonyby się buntowały 
przeciw mężom, dzieci przeciw rodzicom, 
słudzy przeciw panom. Każdy nieuk miałby 
się za mądrego, dlatego, że przeczytał mnó
stwo niedorzeczności bezecnych, które go 
tylko beznadziejnie głupim uczyniły. Ludzie 
zdolni tylko do rzemieślniczej pracy chcieli
by rządzić państwem, cnotliwychby do rządu 
nie dopuszczali, słuchaliby ślepo głosu de
magogów nakłaniających do zbrodni, a przy
rzekających niepodobieństwa, i ludzkość zdzi
czała, dostawszy się pod rząd niewolników 
bezrozumnych, popadłaby w nieład okropny. 
Nie byłoby wkrótce ani rodziny, ani prawa, 
a ludzie pozbawieni wiary i woli, »  zako
chani w osobistej, bezmyślnej wygodzie, za
niechaliby wreszcie płodzenia ślubnych dzie
ci. Gdzie ludne są miasta, tam musiałaby 
wreszcie nastać straszliwa pustka.

Słowem: Sodoma i Gomora!
A le nie miejcie, Szanowni Czytelnicy, 

urazy do Sokratesa —  to nie Sokrates tak 
mówi o zdobyczach nowoczesnej cywiłiza- 
cyi, lecz przebrany za Sokratesa hr. W oj
ciech Dzieduszycki, minister dla Galicyi, 
filozof i humorysta, w róg wynalazków 
wogóle, a wynalazku druku w  szczególno
ści. Pod pewnym względem ma hr. Dzie
duszycki racyę, że druku nienawidzi: ileżto 
bowiem papieru zadrukowano jego powie
ściami, rozprawami, artykułami, poezyami! 
Doprawdy, można się stać wrogiem  dru
ku...

Pamiętacie ową scenę ze „Snu nocy le
tniej" Szekspira, w której na proscenium 
wyłazi amator przebrany za lwa i oświad
cza:

—  Szanowna publiczności! Nie bój się! 
Ja nie jestem lwem, jam jest z przepro
szeniem W ojtek Motołek.

Taksamo powinien był hr. Dzieduszycki, 
aby przynajmniej złagodzić obrazę w y 
świadczoną Sokratesowi, w  swojej humo
resce oświadczyć:

—  Szanowna publiczności! Ja nie jestem 
Sokratesem, jam jest z przeproszeniem 
W ojtek Dzieduszycki.

Poznaliśmy tedy poglądy naszego mini- 
stra-rodaka na zdobycze nowoczesnej cy- 
wilizacyi, wyrażone w  subtelnej formie 
humoreski. Czytając je, 0 0 . Jezuici zape
wne tańczyli z zachwytu.

Są to bowiem poglądy głębokie i mądre, 
piękne i szlachetne. Cała nowoczesna cy- 
wilizacya nic nie warta, zepsucie tylko 
rodzi! Druk jest największem nieszczęściem 
ludzkości!

W  swojej książce o „Mesyaniźmie pol
skim" napisał hr. Wojciech Dzieduszycki 
te pamiętne słowa:

„Na całym świecie wybierają najlepszych, 
najrozumniejszych posłów okolice ciemne, 
zacofane, w  których wielu nie umie jeszcze 
czytać i pisać; miasta o istotnie rozpo
wszechnionej oświacie wybierają pustych 
błaznów."

Zdaje się, że obecnie hr. Dzieduszycki 
chce zostać wybrany posłem ze Lwowa...

Najlepiejby jednak zrobił, gdyby sobie 
kupił w  biurze Cooka bilet podróży, wsiadł

cześnie błyskawica oświetliła cerkiew. Żołnie
rze zgłupieli, przerazili się oficerowie, my
śleli, że cerkiew leci w powietrze.

To towarzysz, który miał dynamit, w chwili 
najkrytyczniejszej spowodował wybuch. I rze
czywiście, przez tę chwilę wszyscy uczestnicy 
demonstracyi rozproszyli się. Pozostał na 
chodniku jeden tylko tow. Wiktor Cymerys 
Kwiatkowski, do którego oficer strzelił z za 
słupa telegraficznego. Kula przeszyła serce
i przeszyła sztandar, który miał schowany 
na piersiach, brocząc go krwią swoją. Za
chwiał się... po chwili klęknął pod murem
i... skonał.

Ludzie zaczęli uciekać w różnych kierun
kach. Przybywa więcej wojska i rozpoczyna 
się znęcanie nad trupem zabitego towarzysza. 
Przebijają go bagnetem raz i drugi, łamią 
ręce. Zjawia się więcej policyi i rozpoczynają 
łapanie i aresztowanie Bogu ducha winnych 
ludzi, wracających z kościoła. Przeszło 20 
osób wsadzono tej nocy do więzienia pod 
zarzutem zabójstwa pułkownika, ale nic im 
nie dowiedziono, gdyż byli to ludzie, którzy 
najmniejszego udziału w  pochodzie nie brali. 
Cała organizacya, z wyjątkiem zabitego, cało 
wyszła, mając tylko gdzieniegdzie poprze- 
strzelane palta.

Tak to proletaryat Radomia protestował 
przeciw caratowi i mobilizacyi w ową pa
miętną noc z 24 na 25 grudnia 1904 r., po
ruszając swojem wystąpieniem proletaryat ca
łego kraju. W iktor.

do „liftu " i pojechał raz na zawsze do 
Aten. W szak sam się za Ateńczyka uważa, 
chociaż soli attyckiej nie posiada i stara 
się, jak może, zastąpić ją  przez aluminium... 
Jeżeli już nie Ateńczykiem, to może przy
najmniej Kreteńczykiem byłby doskona
łym. To też, gdy przyjdzie on do w ybor
ców po mandat, ci zepsuci do szpiku w y 
nalazkami, drukiem, oświatą nowocześni 
wyborcy, niewątpliwie odpowiedzą mu hel
leńskim chórem:

—  Jedź, jedź, jedź do Krety, jedź do 
Krety...

Rozbójnicza agitacja centrowa. W  niedzielę 
17 b. m. zwołanem zostało do Kęt zgroma
dzenie ludowe, na którem miał stanąć tow. 
G u m p l o w i c z  i wypowiedzieć swe credo 
polityczne. Zlękli się tego centrowi łotrzyko
wie z pod chorągwi ks. Stojałowskiego, ope
rujący w tych stronach pałką i kijem, a że 
wiedzieli, że na zgromadzeniu, jak zivykle, 
na argumenty socyalistów nie znajdą odpo
wiedzi, postanowili wiec rozbić i ułożyli zna
komity plan strategiczny.

Wydali odezwę zatytułowaną: „Obywatele! 
Panowie! Młodzieży chrześcijańska!" w której 
wzywają wszystkich do „chrześcijańskiego" 
rozbicia wiecu i pobicia kandydata, aby „o- 
calić Kęty od czerwonego widma".

Banda chuliganów zaległa salę zebrań i 
nie dała nikomu przyjść do głosu, wyjąc 
przeraźliwie i wyprawiając zwierzęce harce. 
Wobec tego wiec został rozbity.

A  gdy towarzysze nasi odjeżdżali, napadli 
czarnosecińcy centrowi na nich i obrzucili 
ich gradem kamieni.

Przeciw kilku chuliganom wpłynie w tych 
dniach doniesienie karne, a na przyszłość 
potrafimy zabezpieczyć się przed podobnym 
łotrowskim rozbojem i pachołków ks. Stoja
łowskiego pouczymy o przyzwoitości polity
cznej.

Ks. Lampiarz niedługo cieszyć się będzie 
tym „tryumfem*.

W Wadowicach b i u r o  w y b o r c z e  ko
mitetu polskiej partyi socyalno-demokraty- 
cznej mieści się przy ul. Zatorskiej 76 (dom 
p. Grzybka, parter).

Z Dębicy piszą nam: Na niedzielę d. 24 
b. m. zwołują tutejsi obywatele zgroma
dzenie, na które zapraszają jako kandy
data z miast Tadeusza Tokarskiego z Gor
lic w  celu wysłuchania jego creda polity
cznego.

Ks. Sczeklik przed wyborcami w Dębicy.
Dnia 17 b. m. zwołali u nas księża z am
bony wiec dla kandydata centrowego ks. 
Szczeklika z Pilzna o godzinie 12 w połu
dnie. W  sali czytelni kolejowej zebrało się 
około 200 osób. Zagaił zebranie ks. Suwada 
z Dębicy, naturalnie po centrowemu powo
łał sam na przewodniczącego wykurzonego 
z poprzednich zgromadzeń faktora księżego 
Miąsika. W  odpowiedzi na despotyzm ks. Su- 
wady wszczął się hałas, ozwały się protesty, 
aby poddać pod głosowanie kto ma być prze
wodniczącym. Wówczas ks. Suwada postawił 
siebie, co kilku przy nim chruniów przyjęło 
krzykami i tupaniem i tak zrobili ks. Suwa- 
dę przewodniczącym. Innego postawionego 
kandydata ks. Suwada nie chciał poddać pod 
głosowanie. Wreszcie uciszyło się na chwilę, 
poczem zabrał głos ks. Sczeklik, kandytat 
z okręgu wiejskiego, słynny podróżnik, któ
rego opisami z „Dwutygodnika katechetycz
nego" urozmaicał „Naprzód" wesoło czas 
swym czytelnikom. Przemówienie rozpoczął 
od groźby kryminałem dla wyborców, jeżeli 
nie będą z baranią pokorą słuchali natchnio
nego bożego służki i stańczykowskiego kan
dydata. Cała wiedza ks. Szczeklika ograni
czyła się do ujadania na socyalistów i ludow
ców i że chcą się żenić po kilka razy, ko
ścioły burzyć. „Za uczciwość swoją — rzekł 
kandydat—ja sam poręczę, a wiedzy aż nad
to posiadam. Skończyłem szkołę ludową w 
Pilznie, gimnazyum i teologię w Tarnowie, 
byłem także w Wiedniu, Rzymie i w Belgii!" 
Mówiąc o ruchu ludowym, wśród wyzwisk 
innych, wołał, że ludowcy są ateistami, bo 
we wsi, w której oni rej wodzą, żaden pro
boszcz nie może przeprowadzić restauracyi 
plebanii (!). Demokratom zarzucał, że są wro
gami religii i narodu (!).

Na to zebrani odpowiedzieli wesołym, bu
rzliwym śmiechem. Ale centrowemu blagie- 
rowi te jego kłamstwa nie uszły płazem, 
choć groził donosami do starostwa. Jego 
własny, najlepszy zwolennik, p. Kmiecik, któ
remu jedynie ks. Suwada jako swemu udzie
lił głosu, zabrał się do p. kandydata, ener
gicznie rzucił mu w twarz jego obłudę i 
kłamstwo. „Ciemnym — mówił p. Kmiecik — 
obiecujecie niebo, a mądrzejszym grozicie 
piekłem". Na to czarna banda machając rę
kami, rezygnując uciekła z własnego zgro
madzenia, a zebrani pożegnali ich zasłużo
nymi epitetami, jak: „kłamcy, judasze, hań
ba wam najemniki pańskie".

Poczem ruszyli zebrani obywalele do lo
kalu p. Mieszkowskiego, gdzie p. profesor 
tut. gimnazyum Muller, w wyczerpującym re
feracie wyjaśnił zebranym znaczenie dobrej

ustawy wyborczej, a szkodliwość takich kan
dydatów, użytych do rozbicia siły ludowej.

Z Jasła piszą nam : Dnia 20 b. m. o go
dzinie 7 wieczorem zwołał komitet P. P-
S. D. publiczne zgromadzenie z porządkiem 
dziennym „W ybory  do parlamentu" do 
sali Związku robotników. Obszerną salę i 
przyległe pokoje szczelnie zapełnili w y 
borcy. Zagaił zebranie tow. Kukulski, prze
wodniczył tow. Francke. Do porządku 
dziennego zabrał głos tow. W ilner i w 
półtoragodzinnem przemówieniu skreślił 
obraz walki o reformę wyborczą i rozw i
nął program partyi socyaino-demokratycz- 
nej. Wkońcu postawił kandydaturę tow. 
Tokarskiego, którą zgromadzeni burzą o- 
klasków przyjęli do wiadomości.

Następnie zabrał głos tow. Tokarski i 
w yliczył zdobycze, wywalczone w czasie 
konstytucyjnego życia przez posłów do 
Rady państwa, którzy mieli zaszczyt ten 
powiat reprezentować. Dowiadujemy się, 
że poseł ziemi jasielskiej, zmarły adwokat 
Rydzowski, za 12 lat posłowania w yw al
czył sobie stanowisko członka Izby panów. 
Także zmarły hr, Skrzyński za 15 lat po
słowania uzyskał tytuł hrabiego. Żyjący 
zaś ks. Pastor po 8 latach posłowania u- 
zyskał tytu ły prałata i dziekana. Oto praca 
społeczna wybrańców ludu. Następnie o- 
mówił stanowisko socyalnej demokracyi 
do przemysłowców i drobnomieszczan. —- 
Poczem wezwał obecnych do usilnej pra
cy, bo nie od niego, ale od wyborców i 
ich pracy wybór socyalisty jest zawisłym. 
W yw ody powyższe nagrodzili zebrani o- 
klaskami.

Za kandydaturą tow. Tokarskiego prze
mawiał tow. Buber. Tow. Kukulski w e
zwał wyborców do intensywnej pracy i koń
cząc, stawia rezolucyę następującej treści: 
Zgromadzeni w yborcy miasta Jasła na pu- 
blicznem zgromadzeniu, odbytem w  Związ
ku stowarzyszeń robotniczych d. 20 marca, 
uchwalają popierać kandydaturę tow. To
karskiego na posła do parlamentu z mia
sta Jasła, jako prawdziwego zastępcę sze
rokich warstw społecznych i obowiązują 
się dołożyć pracy i starań, by ta kandy
datura odniosła zwycięstwo nad kandyda
turą „rady narodowej".

Zgromadzeni jednogłośnie uchwalili re
zolucyę. Przewodniczący okrzykiem: „Niech 
żyje partya socyalno-demokratyczna" za
mknął to poważne, cztery godziny trwa
jące zgromadzenie, które z pieśnią „Czer
wonego sztandaru" rozeszło się spokojnie.

Zdzierstwo za listy wyborcze. Z J a s ł a  
piszą nam: Ciekawą historyę mieliśmy z za- 
mówionemi przez nas listami wyborczemi. 
Otóż magistrat zamówił 30 list wyborców w 
drukarni i stronom za 20 list kazał zapłacić 
po 5 koron 50 hal., a radzie narodowej za 
10 list po 1 koronie. Strony miały rachunek 
na 110 kor. zaś klika zdrady narodowej za 
10 list na 10 koron.

Kosztem innych wyborców „zdrada naro
dowa" miała tańsze listy od reszty wybor
ców !

Gdy na zgromadzeniu wyborców napiętno
wał to postępowanie jeden z poszkodowanych, 
zwrócił urzędnik magistratu p. Knebel na
zajutrz rano stronom za każdą listę po 1 K 
50 h w lokalu Związku robotników. Ponie
waż komitet miejscowy zamówił 9 list, otóż 
zwrócono nam łączną kwotą 13 K 50 h.

Zgromadzenie „Przyjaźni" uchwala kandy
daturę SOCyaiisfy. Z P r z e m y ś l a  piszą nam: 
Ks. dr Trzeciak, redaktor „Echa przemyskie
go", otrzymawszy potężne cięgi od tow. 
L i e b e r m a n a na zgromadzeniu rękodziel
ników i kupców dnia 12 b. m. (na zgroma
dzeniu tem uchwalono wszystkimi głosami 
przeciw 9 na 600 zebranych majstrów kan
dydaturę Liiebermana), poszedł nazajutrz do 
„Przyjaźni", aby tutaj „obmyć" się z zarzu
tów, jakie go spotkały na zgromadzeniu rę
kodzielników. Do „Przyjaźni" zaprosił ks. 
Trzeciak kwiat klerykałów przemyskich. Tu
taj nie może już ksiądz-„redaktor“ mówić, 
że na zgromadzeniu tem był choćby jeden 
socyalista. Jest stanowczo wykluczone, albo
wiem przy wejściu na salę aż nader czujni® 
baczono na wchodzących. Przybyli przede
wszystkiem klerykalni majstrowie katoliccy, 
wobec których ks. Trzeciak piorunował na 
Liebermana. Po tem „piorunowaniu" przystą
piono do głosowania nad postawionemi dwo
ma kandydaturami p. Królikowskiego i p- 
Spławskiego. „Kto jest za kandydaturą p. Kró
likowskiego, niech rękę podniesie!" — zapl'" 
tał ks. Trzeciak. W  odpowiedzi podnosi si§ 
5 (wyraźnie pięć) rąk, reszta zaś stoi nieru
choma w milczeniu. „Kto jest za p. Spław- 
skim?" — pyta ks. Trzeciak. I znowu pod
nosi się 5 rąk, a reszta milczy. Tego jń^ 
było ks. Trzeciakowi za dużo, więc złość g° 
zdjęła i z oburzeniem zawołał: „Czemu nie 
podnosicie rąk, czemu stoicie, czy może chce
cie mieć posłem dra Liebermana?" Chcemy, 
chcemy — zagrzmiało ze wszystkich stron 
sali „Przyjaźni" — głosujemy na dra Lue' 
bermana i wszystkie ręce podniosły się (*° 
góry. Widząc to ks. Trzeciak, pobladł, P °' 
zieleniał i czemprędzej opuścił zgromadzenie- 
Tak to księże-redaktorze, nawet własna awan'
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garda pańska, odmawia panu posłuszeń
stwa...

Termin reklamacyjny w Przemyślu. Z P r z e -  
m y ś l a  donoszą nam: Urzędowy spis wy
borców wyłożony jest w magistracie od 21 
marca do 8 kwietnia b. r. W  tym czasie 
mogą się zgłaszać wyborcy do magistratu 
codziennie od godziny 8 rano do 4 popo
łudniu, z wyjątkiem świąt i niedziel, w  celu 
przekonania się czy są umieszczonymi na 
liście wyborczej. Termin reklamacyjny usta
nowiony jest również od 21 marca do 8 
kwietnia. Wzywamy wyborców, aby zgłaszali 
się w lokalach reklamacyjnych partyi naszej, 
gdzie także są wystawione listy magistrackie. 
Zgłaszać się można codziennie, a t o : w  lo
kalu przy ulicy Dobromilskiej 1. 15 I. p. od 
8 rano do 9 wieczorem (bez przerwy), w lo
kalu przy ulicy Gołębiej 1. 17 iw  domu przy 
ulicy Serbańskiej 1. 22.

M A Ł Y  F E L IE T O N .
Idzie Maciuś...

Idzie Maciuś Fijak do księdza Stojała,
Idzie Wilk i Szajer, kompanija cała!
Bo już rada narodowa 
Tworzy oddział dla Krakowa.

Oj, dana-dana-dana-dana-dana!
Oj biedaż nam bieda, czerwone straceńce! 
Będą nam w nos dmuchać centrowe odmieńce, 
Trzeba zgodnie i radośnie 
Pokazać im, gdzie pieprz rośnie.

Oj, dana-dana-dana-dana-dana.
Będzie Lampiarz zbawiał zachodnią Galicyę, 
Z Wilka i Szajera utworzy milicyę.
Ale nic mu nie pomoże,
Bo knot w lampie zgasł, nieboże!

Oj, dana-dana-dana-dana-dana.
Oddała nas rada w  Lampiarzowe kleszcze... 
Kto wie, może Rubłarz odmieni się jeszcze, 
Bo w Stojale taka dusza,
Że się cięgiem indziej rusza.

Oj, dana-dana-dana-dana-dana.
Oj, już się odmienić nie może, psia-jucha! 
Cięgiem w miejscu stoi, choć się żwawo rucha. 
Bo gdzie rada, zdrada wszędzie,
Więc bez niego nie obędzie!

Oi, dana-dana-dana-dana-dana.
B. For.

K R O N IK A .
Kraków, 23 marca.

Organizacya klerykalnych łamistrejków. Jak
wygląda organizacya „katolickich" robotni
ków, jakie jest jej przeznaczenie i jak hanie
bną rolę odgrywa ona w życiu robotników, 
niechaj zaświadczy fakt następujący:

W  Bielsku wybuchł w poniedziałek 11-go 
marca strejk robotników tkackich w fabryce 
Schancera. Robotnicy ci zaskarżyli swego 
przełożonego o wynagrodzenie za stracone 
dni robocze wskutek nieustannych napraw 
przy maszynie parowej, razem za 20 dni. 
Schancer nie czekał wcale wyroku ' sądowe
go, zażądał od robotników zrzeczenia się 
pretensyi, a gdy ci odmówili, wyrzucił ich z 
pracy. Upomnieli się o to bezprawie wszy
scy tam zajęci tkacze i wysłali deputacyę do 
Schancera z żądaniem przyjęcia napowrót 
wydalonych. Schancer rozgniewany wyrzucił 
delegacyę z roboty. Na to  r o b o t n i c y  od
p o w i e d z i e l i  s t r e j k i e m .  6 t k a c z y  
j e d n a k  z o r g a n i z o w a n y c h  w s t o w a 
r z y s z e n i u  k a t o l i c k i e m ,  p o z o s t a ł o  
p r z y  p r a c y  i mimo, że ich 3 razy wypę
dzono, w r ó c i l i  po  r a z  c z w a r t y .

Towarzysze nasi badając ten ścisły stosu
nek klerykalnych łamistrejków do brutalnego 
pracodawcy, dowiedzieli się, że organizacya 
katolicka dostarcza tych łamistrejków, dając 
im czułe listy do fabrykanta.

T a  s a ma  o r g a n i z a c y a  „ k a t o l i c k a "  
n i e d a w n o  p r o s i ł a  „ z w i ą z e k  p r z e 
m y s ł o w c ó w "  o z a ł o ż e n i e  s t o w a r z y 
s z e n i a ,  k t ó r e b y m i a ł o  na c e l u  z w a l 
c z a n i e  o r g a n i z a c y i  r o b o t n i c z e j .

Tak wygląda chrześcijańska, błogosławiona, 
duchowna opieka nad robotnikami, to są 
cele, do których zmierzają Zgórniaki, Horo- 
Wicze i inni podobni im wodzireje „katoli
ckich" robotników.

Lud roboczy jednak dawno się na nich 
poznał i umie traktować ich z należną po
gardą.

„Zdrada tajemnicy". Dr Nartowski były pre
zes Związku kat. Stowarzyszeń rzemieślni
czych i robotniczych (!) tłómaczy się w „Gło
sie Narodu" z 21 marca dlaczego z preze
sury zrezygnował.

Oto znalazł się taki niegodziwiec, który 
tajemnice Związku światu obwieścił, nie
pomny, że mądrości Dra Nartowskiego tylko 
dla nich, dla wybrańców związkowych były

przeznaczone. A  że głupstwa te poszły w 
świat, przeto skompromitowany działacz p. 
Dr Nartowski — zrezygnował.

Biedni związkowcy — utracili jedynego 
obrońcę swego, który nie chciał ich bierno
ści politycznej, ale wbrew ich woli pchnąć 
ich zamierzał w czułe objęcia polityków 
centrowych.

Trzykroć biedni i opuszczeni!

Nouóny krakowskie.
0 kropnę pogodę mamy od kilku dni. Mimo, 

że od dwóch dni mamy urzędową wiosnę, 
ciągle padają deszcze, przeplatane śnieżycą, 
a przytem panuje przenikliwe zimno. W  nocy 
z piątku na sobotę spadł śnieg, który grubą 
warstwą pokrył bruki i dachy, aby w ciągu 
dnia stopnieć i zamienić się w kałuże błota. 
Niezamiecione chodniki, błoto na przejściach 
ulic, woda i śnieg lecące z dachów — oto 
obraz wiosenny, jaki przedstawia Kraków 
w ostatnich dniach marca!

Święto zwiastowania, które według kalen
darza przypada na poniedziałek 25 bm., zo
stało w  dyecezyi krakowskiej przeniesione 
na 8 kwietnia, ponieważ w wielkim tygodniu 
żadne radosne święto nie może być obcho
dzone. W  Galicyi święto obchodzonem będzie 
w dzień 25 bm., ponieważ inne dyecezye nie 
mają przywileju przenoszenia świąt.

Woda na Wisie dziś rano opadła na 60 ctm. 
powyżej zera, to jest w przeciągu dwóch dni 
opadła o przeszło 1 metr. Ponieważ z gór
nego biegu woda nie przybywa w wielkiej 
ilości — co wynika z tego, że woda w W i
śle jest czystą i bez piany — można groźbę 
powodzi uważać za zupełnie usuniętą.

Z nieustającej wystawy budowlanej. W o- 
statnich dniach przybyło na wystawę kilka 
interesujących okazów. Pracownia stolarska 
Wojciecha Bobra dostarczyła bardzo piękne 
i praktyczne umeblowanie pokoju sypialnego, 
nadto lustro do salonu w stylu secesyjnym, 
oraz umeblowanie biurowe wedle projektu 
architekty Kramarskiego. Z. Walaszek, pozło- 
tnik z Krakowa wystawił ładne ramy baro
kowe i Chauer, kowal ze Lwowa fotografie 
pożarnego beczkowozu i pługa do śniegu, 
oba wzory używane przez gminę lwowską.

Fałszywe ruble krążyły od kilku dni po 
Krakowie. Pokazało się, że puszczał je w kurs 
Walery Orzechowski z Michałowic (Królestwo 
Polskie), który kupując codziennie coś w skła
dzie materyałów budowlanych p. Silberbacha 
przy ul. św. Jana, płacił fałszywymi rublami. 
Wczoraj przyłapano go w chwili, gdy znowu 
próbował zapłacić fałszywym rublem sre
brnym i oddano w ręce policyi.

Kradzież piwniczna. Dziś rano aresztowano 
czterech młodych ludzi, którzy na ul. Krowo
derskiej w nietrzeźwym stanie wyprawiali 
awantury. Okazało się, że pijani skradli z pi
wnicy p. Z., urzędnika magistratu, przy ulicy 
Pędzichów kilka flaszek szampana, likierów 
i miodu i wyprawili sobie libacyę. Dla wy
trzeźwienia umieszczono ich w  aresztach po
licyjnych.

— Pożyczki dla rękodzielników. Wydział 
krajowy ogłasza konkurs na pożyczki z fundacyi 
śp. hr. Czarkowskiej, przeznaczone na założenie sa
moistnej pracowni dla rękodzielników i przemy
słowców gałęzi blacharstwa, ślusarstwa, kołodziej- 
stwa, snycerstwa, koszykarstwa oraz rymarstwz ga
lanteryjnego. Pożyczki, których wysokość nie może 
przekraczać 2000 koron, są bezprocentowe; petenci 
muszą wykazać się świadectwem nabytego uzdol
nienia fachowego.

— Stypendya dla rękodzielników. Wy
dział krajowy ogłasza konkurs na stypendya po 
600, 800 i 900 koron dla rękodzielników i przemy
słowców, którzy uzyskawszy już uzdolnienie facho
we w  1) snycerstwie, 2) ślusarstwie maszynowem 
(elektrotechnice), 3) blacharstwie lub 4) kuferni- 
ctwie i rymarstwie galanteryjnem, pragną odbywać 
dalsze studya zawodowe i praktykę w szkołach 
albo zakładach rękodzielniczych i przemyłowych 
za g r an i c ą .  Nadto rozdane będą stypendya po 
600 koron dla uczniów rękodzielniczych i uczniów 
szkół przemysłowych, kształcących się w nauko
wych zakładach zawodowych i pracowniach ręko
dzielniczych lub innych zakładach przemysłowych 
w  k r a j u  w  dziale 1) snycerstwa, 2) ślusarstwa 
maszynowego (elektrotechniki), 3) blacharstwa oraz 
4) kufernictwa i rymarstwa galanteryjnego. Poda
nia o powyższe stypendya i pożyczki wnosić na
leży przed 14 kwietnia 1907 do wydziału krajowego 
we Lwowie. Bliższych informacyj udziela Izba han
dlowa i przemysłowa w Krakowie.

— O teatrze. Staraniem akademickiego Koła 
„Życie" w Krakowie odbędzie się we wtorek 26 
b, m. w sali Kopernika (Collegium novum, II. p.) 
odczyt p. Wilhelma F e l d m a n a ,  redaktora „Kry
tyki": „O teatrze idealnym". Wstęp 50 h, dla słu
chaczów U. J. 30 h. Bilety wcześniej nabywać 
można w lokalu Koła „Życie", sala II., parter (Coli. 
novum) w  godzinach między 1—2 i 6—7.

— Repertuar teatru m iejskiego w  K ra 
kowie.

Sobota: „Śnieg", dramat w 4 aktach St. Przyby
szewskiego.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Ach to Zako
pane", lrrotochwila w 3 aktacli C. Kraatza, przero
bił A. Walewski (ceny zniżone do połowy). O godz. 
7 wieczorem: „Mąż z grzeczności", komedya w 3 
aktach Ahrahamowicza i Ruszkowskiego,

Poniedziałek: „Dziady", sceny dramatyczne w 7 
obrazach A. Mickiewicza (ceny zniżone do połowy).

Wtorek: „Śnieg", dramat w  3 aktach St. Przyby
szewskiego.

Środa: „Rycerze północy", dramat w 4 aktach H. 
Ibsena (popularne).

— Uniwersytet Indowy Im . A .  Mickie
wicza w  Krakowie.

W sali hotelu Kleina, przy ulicy Gertrudy 6, 
w niedzielę od godziny 7V2 do 8Va wieczorem: p. 
dr Julian G e r t l e r :  „Nowe prawo wyborcze do 
Rady państwa".

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l udowego .  Czy 
t e l n i a  p i sm oraz Biuro  po rady  mieści się przy 
ulicy Gr odzk i e j  43, II. p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1.

Cz y t e l n i a  pi sm otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3—9, a w  niedziele i święta od 
godz. 9—1 i od 3—9.

Nowiny lwowskie.
jeszcze o „rabunku" u Mikolasshów. W  dal- 

szem śledztwie Łatka, który tak sprytnie po
czątkowo skłamał cały ów napad na pomie
szkanie p. Mikolascha, składa znowu dowody 
bujnej fantazyi. Sprawę przedstawia teraz w 
ten sposób, jak gdyby miał objawienie „nie 
z tego świata" całej afery. Miała mu się 
mianowicie ukazać Matka Boska, która przed
stawiła mu cały napad i to w ten sposób, 
że podczas napadu p. Mikolasch i on zgi
nęli z rąk napastników. Również i pieniądze 
nie on chował, ale we śnie Matka Boska po
kazała mu miejsce, w którem są ukryte.

— Z g r o m a d z e n ie  d e le g a t ó w  Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń urzędników prywatnych 
odbędzie się w roku bieżącym w sali hotelu Geor- 
ge’a we Lwowie w dniach 25, 26 i 27 kwietnia b. r. 
ze statutowym porządkiem dziennym.

Z krajn.
Powszechny wiec służby pocztowej i tele

graficznej z Galicyi zwołuje wydział stowa
rzyszenia wzajemnej pomocy służby poczto
wej i telegraficznej na dzień 26 maja b. r. 
we Lwowie.

Panowie inspektorzy przy robocie. Z T a r 
n o w a  piszą nam: Odnośnie do notatki z 
18 b. m. o inspektorze Kołodzieju, naczelni
ku sekcyi I. w Tarnowie należy jeszcze do
dać, że ten pan w  brutalny sposób rabuje 
prawa obywatelskie swoim poddanym. I tak 
przyniósł mu robotnik pewien karty do gło
sowania już wypełnione od banmistrza z 
Czarny. Kołodziej wtedy w  pierwszej chwili 
pytał się, kto im to pozwolił zalepić te karty 
głosowań, „ja to muszę wiedzieć na kogośeie 
głosowali, wy kanalie" — chłop odpowiada — 
a no na Szydlika i na Konturka. „Co?! na 
Szydlika, na tego łotra, draba, ja wam dam, 
wy kanalie, pójdziecie sobie do Szydlika o 
podwyższenie płacy, ja was wszystkich napę
dzę, jak wam kazał naczelnik głosowąć na 
p. Pachowicza i Kwoczyńskiego, toście tak 
mieli zrobić" itd.

Inspektor Karaś kazał, by każdy podpisał 
arkusz doręczenia na karty do głosowania, 
zaś kartek nikomu nie oddawał, tylko kazał 
w biurze je wypełniać, wstawiając p. Gre- 
gera i Zająca; i taki pan śmie drugim rabo
wać głosy.

Ci obydwaj dygnitarze obrali sobie aż 4 
kandydatów, a że cała krakowska dyrekeya 
tylko 2 miała wybrać, więc robili sobie za
bawną konkurencyę. Dzięki naszej agitacyi, 
lista nasza tu zwyciężyła.

Strejk poiicyantów w Brodach. Złe położe
nie polieyantów miejskich, którego przyczyną 
jest nędzna płaca (wynosi zaledwie 42 koron 
miesięcznie), za sobą to pociąga, że policy- 
anci skazani są na łapówki i że o te posady 
starają się tylko tacy, których się nigdzie 
już nie przyjmuje. Ponieważ ich kilkakrotne 
prośby do magistratu o polepszenie ich bytu 
nie odniosły żadnego skutku postanowili po- 
licyanci zastrejkować. Na razie przeprowa
dzają bierny opór, wypełniając tylko te obo
wiązki, które śliśle do służby policyjnej na
leżą. Nie pełnią służby przy asenterunku, nie 
spełniają funkcyi wywoływaczów przy pobo
rze itd. Te pierwsze kroki polieyantów po
winny magistratowi otworzyć oczy; jeżeli 
magistrat w rzeczywistości chce częściowo 
przynajmniej dbać o ochronę mienia i życia 
mieszkańców, to musi przeprowadzić polep
szenie płac i powiększenie liczby polieyantów.

Z zaboru rosyjskiego.
Wyjaśnienie. Podaliśmy w swoim czasie 

w „Naprzodzie" opis napadu na filię pocz
tową przy ul. Wspólnej w Warszawie. — 
O sprawcach tego napadu krążyły sprzeczne 
wieści, których echo odbiło się i w piśmie 
naszem. Jedni przypisywali czyn ten orga
nizacyi bojowej P. P. S., drudzy zaprze
czali temu.

Później sprawa się wyjaśniła: okazało się, 
że napadu dokonała bojówka P. P. S. (frak
cyi rew.). Nie ogłoszono jednak o tem nie
zwłocznie, ponieważ z jednej strony C. K, 
R. — wobec fałszywych informacyj w pi
smach — zajął się zebraniem jak najdokła
dniejszych szczegółów, z drugiej zaś cho
dziło o zatarcie śladów wobec pościgu po
licyjnego i zabezpieczenie uczestników.

Obecnie 213 Nr. „Robotnika" (który wy
szedł wczoraj) przynosi sam wyjaśnienie tej 
sprawy.

Bojowcy, wtargnąwszy do lokalu poczty, 
nakazali obecnym podnieść ręce do góry i

zachowywać się spokojnie. Rzucono się do 
żołnierzy, aby ich rozbroić. Nagle padł 
strzał. To woźny pocztowy zranił śmier
telnie jednego z towarzyszów. Tow. ten, 
nazwiskiem Stefan Kałdunek (pseudonim Cze
sław) nie zważając na ranę, zerwał druty 
telefoniczne (co mu było polecone), poczem 
odwrócił się i celnymi strzałami powalił 
trzech poczciarzy, którzy się na niego rzu
cili. Tymczasem żołnierze zaczęli strzelać 
z karabinów. Od kuli żołnierskiej padł tru
pem żołnierz, który przyszedł na pocztę 
z listem, uczeń szkoły Chrzanowskiego i ja
kiś interesant żyd, którego nadchodzący 
z cyrkułu żołnierze dobili na ulicy kolbami. 
Oprócz tow. Kałdunka, który zmarł tegoż 
dnia w szpitalu, dokąd go zawieźli towa
rzysze, urzędnicy pocztowi i żołnierze zra
nili dwóch jeszcze uczestników napadu. Na 
strzały bojowcy odpowiedzieli strzałami i kil
ku żołnierzy przypłaciło życiem swoją gor
liwość.

Wśród huku wystrzałów kierownik akcyi 
rzucił się do kasy. Naczelnik Oleszkiewicz, 
świeżo nawrócony na prawosławie i awan
sowany, bronił kasy, chwytając tow. z tyłu 
za ręce. Przypłacił to życiem. Kierownik 
pochwycił pieniądze w sumie 5.867 rub., 
poczem wszyscy bojowcy zbiegli, unosząc 
rannych towarzyszów.

Cała akcya trwała zaledwie minutę.
Organizacya bejowa. W  tymże N-rze „Ro

botnika" znajdujemy pokwitowanie ze skon
fiskowanych urzędnikowi kancelaryi guber- 
nialnej w Radomiu 2.995 rb. oraz listę 
strażników, szpiegów i prowokatorów, usu
niętych w ostatnich czasach przez bojowców. 
Najwięcej ich wytępiono w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem.

Krwawa zajście na Starem Mieście w War
szawie. We czwartek przechodził ul. Piwną 
jakiś młodzieniec, który na widok komisarza, 
rewirowego i polieyanta zaczął uciekać, strze
lając jednocześnie z rewolweru. Dał kilkana
ście strzałów, trafiając przypadkiem roznosi- 
eiela pism Bronisława Gęsickiego, który padł 
martwy. Młodzieniec, widząc, że nie zdoła 
uciec, ostatnią kulę wsadził sobie w  czaszkę 
i zabił się na miejscu.

Z zaboru pruskiego.
Procesy o strejk szkolny. Z P o z n a n i a  

donoszą: Przed Izbą karną odbyła się one
gdaj rozprawa przeciw redaktorowi „Dzien
nika poznańskiego" Królikowskiemu z powo
du przekroczenia z § 100 ust. karn. (wzy
wanie do strejku szkolnego). Królikowski zo
stał zasądzony na 150 marek grzywny. Pro
kurator żądał skazania oskarżonego na mie
siąc więzienia.

Za podobne przekroczenie skazany został 
redaktor „Orędownika" Ziołowski (w dwóch 
wypadkach) razem na 120 marek grzywny.

Redaktor „Kuryera poznańskiego" Nowi
cki skazany został na 20 marek grzywny.

Ze świata.
Or Seweryn Gałęzowski, sławny okulista, 

zmarł wczoraj w Paryżu. Spędziwszy całe 
swe życie za granicą, zatracił w sobie wszy
stkie właściwości Polaka i zupełnie sfrancu- 
ział.

Śniegi w Poznaniu. Pada tu bez przerwy 
silny śnieg przy ostrym wietrze zachodnim. 
Warta ciągle wzbiera. Stan wody wynosi o- 
becnie 2'46 ponad zero.

Opodatkowanie klozetów. W  sławetnem mia
steczku Salzwedel w Prusiech magistrat po
stanowił zaprowadzić kanalizacyę. Ale gdy 
rajcowie szukali środków pieniężnych na to 
dzieło kultury, wtedy podniósł się burmistrz 
i orzekł, że możnaby opodatkować... klozety. 
Oczywiście pisma humorystyczne nie omie
szkały skorzystać z genialnego pomysłu i 
zaczęły p. burmistrza wyśmiewać wierszem 
i prozą.

P. burmistrz obraził się i pociągnął reda
ktora pisma „Der Altmarker" do odpowie
dzialności za obraźliwy wierszyk. Obrońcy 
oskarżonego sprawa dała powód do nowych 
dowcipów, z których wcale niezłym jest np. 
następujący: „Każdy podatek pogłówny jest 
niesprawiedliwy, a cóż dopiero kiedy się o- 
podatkowuje coś wprost przeciwnego — gło
wie"...

Sąd po długich naradach skazał redaktora 
na 30 marek kary.

Powódź na Węgrzech. Węgierskie biuro ko
respondencyjne donosi: Samosz wezbrał koło 
Szatmar Nameti o 5 metrów. Cała okolica 
jest zalaną. Ludność ratuje się na łodziach. 
Niebezpieczeństwo trwa dalej. Woda ciągle 
przybiera. O godz. 8 wieczorem stan wody 
wynosił 51h  metra ponad zero. Wojsko w 
koszarach trzymane jest w pogotowiu. Ko
misya Rady miejskiej odbyła posiedzenie, 
celem obmyślenia środków akcyi ratunkowej.

Popłoch na „Jenie". Z Tulonu telegrafują: 
Eksplozya lampy elektrycznej spowodowała 
wczoraj przed południem panikę na pokła
dzie okrętu „Jena". Marynarze poczęli ucie

Polecamy firmę I. JOEL HOLZER, w Krakowie
*iie ma nic wspólnego e firm ą tego samego nazwiska.

tylko ulica ItraSsowska 1. 17 (stacya tranwajowa) istniejącą od lat kilkuna
stu. Skład zaopatrzony w wielka wybór obuwia,, najnowsze fasony, to
w ar trwały, ceny bardzo przystępne. Zwracamy uwagę, że firma nasza 

Wysyłam również na prowŁncyę, a nieodpowiedni towar przyjmuję każdego 
czasu z powrotem.    — '
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kać z okrętu. Jeden z nich wpadł do basenu 
i pokaleczył się.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina,harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Prof. Paw łów  udowodnił, że zdrowy ape
tyt pobudza najsilniej wydzielnicze nerwy żołąd
kowe. Brady’ego krople żołądkowe, prawdziwe, 
wzmacniają żołądek i zaostrzają apetyt. Wypróbo
wany środek na mały apetyt, zgagę, nadmierne 
tworzenie się kwasów, bóle głowy i skutki tychże. 
Do nabycia w aptekach. C. Brady, aptekarz w W ie
dniu, I. Fleischmarkt 1—477, wysyła opłatnie 6 fla
szek za 5 K, 3 podwójne flaszki za 4'50 K.

Prawdziw ie ludowym środkiem domo
wym, który znajduje się w zapasie u wielu rodzin 
od przeszło 50 lat jest Pragska maść domowa z apteki
B. Fragnera, c. k. dostawcy nadwornego w Pradze. 
Jest to najlepszym dowodem skutecznego działania 
tejże przy wszelkiego rodzaju ranach i jako środek 
przeciwdzałający niebezpiecznym zapaleniom tak, że 
pod wpływem uśmierzenia bólu i chłodzenia rany 
się goją prędko. Pragska maść domowa jest także 
w tutejszych aptekach do nabycia.

Przegląd społeczny.
Zjazd pomocników adwokackich. W  czasie 

świąt wielkanocnych odbędzie się we 
Wiedniu państwowy kongres pomocników 
kancelaryjnych adwokackich i notaryal- 
nych z następującym porządkiem dzien
nym : I. sytuacya obecna; II. unormowa
nie stosunku służbowego: a) płaca i czas 
pracy, b) spoczynek niedzielny i urlop, c) 
wypowiedzenie; III. organizacya i prasa;
IV. brak pracy i pośrednictwo w  pracy;
V. ubezpieczenie na starość —  w  razie 
choroby i niezdolności do pracy; VI. usta
wowe unormowanie zakresu zajęć; VII. 
wnioski ewentualne. Zgłoszono już dele
gatów z całego kraju. Zaproszono także 
Izby adwokackie i notaryalne i minister
stwo sprawiedliwości.

Konferencya urzędników asekuracyjnych. 
Dnia 24 i 25 bm. odbędzie się w  Bernie 
w Grand-hotelu druga konferencya pań
stwowa Stowarzyszenia urzędników ase
kuracyjnych obejmującego swą organiza- 
cyą całą Austryę.

Na porządku dziennym są sprawy orga
nizacyi, agitacyi i pracy — ogromnie na 
czasie będąca kwestya ustawowego ubez
pieczenia urzędników i kwestya drożyzny.

Urzędnicy asekuracyjni tych miejscowo
ści, gdzie Stowarzyszenie nie ma jeszcze 
swej grupy, mogą wziąć udział w  konfe- 
rencyi jako goście.

T E L E G R A M Y
z dnia 28 marca.

Strejk piekarski.
Wiedeń. Wczoraj odbyły się rokowania 

między strejkującymi pomocnikami piekar
skimi a majstrami. W  rezultacie tych ro
kowań postanowiono w  poniedziałek dnia 
25. bm. prowadzić dalej rokowania na 
podstawie świeżo sformułowanych żądań 
pomocników.

Wiedeń. (Tel. w ł.) W  stanie strejku nie 
zaszła dziś żadna zmiana. Jutro odbędzie 
się ciąg dalszy układów.

Strejk krawiecki.
Wiedeń. Zgromadzenie strejkujących pomo

cnic krawieckich o d r z u c i ł o  propozycye 
pracodawczyń, które ze wszystkich żądań 
strejkujących akceptowało tylko dzienną płacę 
po 2 K.

Sejm styryjski.
Grac. Sejm przyjął w dyskusyi szczegóło

wej preliminarz na r. 1907.
Słoweńcy wnieśli interpelacyę w sprawie 

nieprzyjmowania, względnie nieuwzględniania 
pism wnoszonych w jeżyku słoweńskim przez 
władze w dolnej Styryi. Następne posiedze
nie odbędzie się dzisiaj.

Parlament francuski.'
Paryż. Izba odrzuciła wniosek o zbadanie 

stosunków we więzieniach wojskowych.
Paryż. Komisya parlamentarna, wybrana 

celem zbadania papierów mrs. Montagninie- 
go, wybrała Pelletana przewodniczącym.

Nauczyciele łęczą się z robotnikami.
Paryż. Syndykat nauczycieli i nauczy

cielek uchwalił przyłączyć się do s o- 
c y a l n o - r a d y k a l n e g o  z w i ą z k u  ro
botniczego.

Wojna w Ameryce środkowej.
Nowy Jork. „Assoc. Press“ donosi z Manu- 

gan, że w  trzydniowej bitwie, o której wczo
raj doniesiono, zginęło 1000 ludzi po stronie 
samej armii San Salvador.

Waszyngton. (Tel. Assoc. Press.). Straty 
wojsk państw Honduras i Salvador w bitwie 
pod Namisiąue wynoszą tysiąc zabitych. Se
kretarz Stanów Zjednoczonych Root przyjął 
posłów z Nikaragua i Costarica i przedsta
wił im konieczność ukończenia wojny, w prze
ciwnym bowiem razie i inne państwa Ame
ryki środkowej mogą być zamieszane w woj
nę, a także państwa europejskie mogą przy
słać na tamtejsze wody okręty wojenne. Mo
żliwą jest interwencya ku ochronie Europej
czyków, mieszkających w Ameryce środ
kowej.

Rozruchy w Rumunii.
Bukareszt. Ze strony rządu rumuńskiego 

czynią wszelkie wysiłk i, aby nad granicą 
austryacką utrzymać spokój. Nad granicę tę 
wysłano onegdaj jeden pułk wojska, zaś 
wczoraj dwa pułki. Wiadomość, że policya 
i wojsko popierają bandy chłopskie, pozba
wioną jest wszelkiej podstawy (?). Mimo, że 
wojsko stara się ile możności unikać rozle
wu krwi, to jednak po wkroczeniu wojska 
było czterech zabitych i dziewięciu rannych. 
Z powodu nagłego wybuchu rozruchów, mo
gli ucierpieć także i zagraniczni poddani; 
należy się jednakże spodziewać, że wydane 
zarządzenia przyczynią się wkrótce do przy
wrócenia spokoju. Austro - węgierskie posel
stwo podało natychmiast do wiadomości rzą
du rumuńskiego zażalenia poddanych au- 
stryackich, którzy ponieśli szkody, żądając 
pełnej ich ochrony.

Jassy. Całą okolicę miasta Jassy ogarnęły 
rozruchy. W  Jassach i okolicy znajduje się 
8000 żołnierzy. Miejscowość Paprikani stoi 
w płomieniach.

Czerniowce. Rozruchy p r z e n o s z ą  s i ę  
na  W o ł o s z c z y z n ę .  Zgromadzenie chło
pów w Plojessi uchwaliło domagać się od 
właścicieli ziemskich zniżenia czynszu dzier
żawnego. Aresztowano pewnego p o d o f i 
c e r a  pozostającego w  czynnej służbie, z a 
p o d b u r z a n i e  chłopów.

W  okolicy Romany panuje z u p e ł n a  
a n a r c h i a .  Miejscowość Nizluzu 1 e ż y  w 
g r u z a c h .  Dotychczas zniszczono 400 wło
ści. 8000 zbiegów znajduje się w bardzo 
wielkiej nędzy.

Czerniowce. W  okolicy Platra Neamt z a- 
a t a k o w a l i  c h ł o p i  p u ł k w o j s  ka.  Sze
ściu żołnierzy zginęło, 32 odniosło rany. 
Chłopów padło 32, 57 odniosło rany. Are
sztowano 250 chłopów i odstawiono do 
sądn.

W  Zeapyi przyszło do s t a r c i a  z w o j 
s k i e m.  Czterech chłopów zginęło.

Czerniowce. 4000 chłopów próbowało siłą 
wedrzeć się do miasteczka Dorohoj. Ducho
wni napróżno starali się chłopów odwieść 
od tego zamiaru. Zawezwano wojsko. Gdy 
chłopi nie usłuchali wezwania do cofnięcia 
się, zaatakował ich silny oddział konnicy 
szablami. W i e l u  z g i n ę ł o ,  b a r d z o  
w i e l u  o d n i o s ł o  r a n y .  Po szarży chłopi 
cofnęli się.

Czerniowce. Onegdaj napadło 500 chłopów 
na Michajieny. Wojsko wyruszyło przeciw 
nim. Prefekt wezwał oficerów, aby kazali 
żołnierzom strzelać. Oficerzy odmówili. Gdy 
chłopi zaatakowali wojsko, padły strzały. 
D z i e s i ę c i u  c h ł o p ó w  p a d ł o  na' m i e j 
scu,  a 25 odniosło rany. Oficerzy zarzą
dzili rewizyę karabinów i znalazłszy 10 żoł
nierzy, którzy strzelali, kazali ich uwięzić.

Bukareszt. W Wazluiz wybuchły rozruchy 
ponownie. Oddział wojska dał ognia. D z i e 
s i ę c i u  c h ł o p ó w  z g i n ę ł o ,  a p i ę c i u  
o d n i o s ł o  r a n y .  Wieś Radulanucei zo
stała zupełnie spustoszoną.

Czerniowce. Z Bukaresztu wysłano wczo
raj artyleryę do Wazluiz, gdzie wtargnęło 
2000 chłopów. Prefekci są b e z s i l n i .  
Chłopi rabuję; meble, których nie mogą u- 
nieść, palą na ulicy. Gdy nadeszło wojsko, 
przyszło na ulicach do st arć .  Jeden chłop 
zginął, wielu odniosło rany. Również major 
ciężko ranny.

Bukareszt. (Tel. wł.). U r z ę d o w e  źródła 
donoszą, że wysłane na miejsce zaburzeń 
wojsko zaczęło robotę pacyfikacyjną. W o j
sko ma rozkaz unikania przelewu krwi, 
ale postępowania z całą energią. Dotąd 
wysłano 6 batalionów piechoty i 1 pułk 
kawaleryi. Nowych niepokojów nie należy 
się spodziewać.

W  Mundeni napadli chłopi na dom gre
ckiego dzierżawcy, zniszczyli wszystkie 
kontrakty dzierżawne, a dzierżawcę upro
wadzili ze sobą. Na granicę austryacką 
wysłano 2 pułki piechoty i pułk huzarów.

Jassy. (Tel. wł.). Prefekt tutejszy, który 
popierał rozruchy, został odwołany, a w  
jego miejsce mianowany znany z energii 
i uczciwości Lambrino.

Czerniowce. (Tel. wł.). Miejscowość Ver- 
pule-Radesti została przez chłopów zdobytą 
i zniszczoną.

Bukareszt. (Tel. wł.), Deputacya studentów 
z Jass chciała wręczyć królowi adres na ko
rzyść zrewoltowanych chłopów. Prezydent 
ministrów zawiadomił deputacyę, że król jej 
n ie  p r z y j m i e  na audyencyi.

Bukareszt. (Tel. w ł.) Król Karol przyjął 
dziś deputacyę właścicieli dóbr z Mołda
wii. Na przemowę ks. Ghiki odpowiedział 
król, że dążeniem rządu jest przywrócenie 
spokoju i porządku i że rozruchom w i n 
n a  p o l i t y k a ,  która zdemoralizowała ad- 
ministracyę. Usiłowaniem rządu musi teraz 
być reforma kwestyi agrarnej i żydow
skiej.

Bukareszt. (Tel. w ł.) Z Braiły i Gałacu 
przychodzą poważne wiadomości. Z Buka
resztu wysłano tam wojsko. M iędzy chło
pami wybuchły k r w a w e  s p o r y  o po
dział zdobyczy.

Czerniowce. Po starciu w Michajieny mię
dzy włościanami a wojskiem, w którem za

bito jednego włościanina, a zraniono trzech, 
nastał teraz spokój. Zbiegów przybywa teraz 
mniej do Ickan i Suczawy. W  Burdujeni sy
tuacya polepszyła się.

Z D U M Y .
Petersburg. (Pet. ag. tel.). W  dalszym ciągu 

wczorajszego posiedzenia Dumy obradowano 
nad wnioskiem o wybór specyalnej komisyi, 
celem zorganizowania p o m o c y  d l a  l u
d n o ś c i  d o t k n i ę t e j  g ł o d e m .

Dep. R o d i c z e w  uzasadniał zapatrywa
nie, że jest rzeczą niemożliwą, aby Duma 
obejmowała funkcye egzekutywy. Działalność 
Dumy musi się ograniczyć do kontroli i re
wizyi zarządzeń, poczynionych w  tej mierze 
przez ministerstwo spraw wewnętrznych od 
lipca 1906 roku. (Potakiwania na prawicy, 
sprzeciwy na lewicy). Mówca zgłosił imieniem 
swego stronnictwa wniosek, zredagowany w 
duchu swych wywodów, który opiera się na 
ustawie o kompetencyi Dumy. Stołypin, jako 
minister spraw wewnętrznych, przyrzekł w 
pierwszej Dumie uleczenie cierpień, wywoła
nych klęską głodową. Tego n ie  d o t r z y 
mał .  Duma powinna wszystko uczynić, aby 
zmusić rząd do urzeczywistnienia dobrych 
zamiarów, które obwieścił. (Oklaski w cen
trum i na kilku ławach lewicy). Mówca pro
ponuje, aby sprawę przyjścia z pomocą lu
dności dotkniętej klęską głodową odłączyć 
od kwestyi pozbawionych pracy.

Socyalni demokraci przemawiali p r z e c i w  
temu wnioskowi.

Prezydent G o ł o w i n  poddał pod głoso
wanie wniosek Rodiczewa; 132 posłów o- 
świadczyło się przeciw wnioskowi. Prezydent 
chce przeliczyć głosy, które oświadczyły się 
za wnioskiem.

Przywódca socyalnych demokratów Cer e -  
t e l l i  woła: Przyjmujemy to obliczenie — 
nie potrzeba!

Dyskusya nad wnioskiem Rodiczewa zajęła 
całe posiedzenie. Mówcy rozmaitych grup sta
wiali najróżnorodniejsze wnioski. Socyalni 
demokraci po ciągłych atakach na rząd po
stawili wniosek, aby wysłać deputowanych 
do okolic dotkniętych klęską głodową, aby 
ludności otworzyli oczy na zgubną politykę 
rządu.

Dep. A l e k s i ń s k i j  występował szczegól
nie przeciw wspólnemu postępowaniu kade
tów z prawicą. Jest to najlepszym dowodem, 
jaka przepaść dzieli partye mieszczańskie od 
proletaryatu.

Dep. Józef H e s s e n (kadet) polemizował 
z socyalnymi demokratami, którzy żądali wy
słania deputowanych do okolic dotkniętych 
klęską głodową. Nie miałoby to niczego in
nego na celu, jak tylko podburzanie ludno
ści. Mówca zapytuje, kto poniesie odpowie
dzialność za represye, jakie taki krok mu
siałby sprowadzić. (Oklaski w centrum i na 
prawicy).

Dep. R o d i c z e w  odpierał zarzuty, pod
niesione przeciw niemu i jego stronnictwu 
przez mówców skrajnej lewicy.

Prezydent ministrów S t o ł y p i n  dał naj
pierw wyjaśnienie co do kompetencyj, przy
sługujących Dumie na podstawie ustaw, po
czerń przyznał, że ustawy o klęsce głodowej 
wykazują pewne braki. Rząd gotów jest dać 
wszelkie wyjaśnienia o akcyi, przedsięwzię
tej dla złagodzenia klęski głodowej. Sprawo
zdanie o dotychczas wydanych zarządzeniach 
pojawi się wkrótce, a będzie ono zarazem 
odpowiedzią na pytania, wystosowane pod 
adresem rządu w  ciągu dyskusyi. Na każdy 
sposób rząd jest chętnym do dania wszelkich 
wyjaśnień i stosownie do tego przyłącza się 
do wniosku Rodiczewa. (Oklaski u kadetów, 
żywe potakiwania w Izhie).

Posiedzenie przerwano na 15 minut, aby 
posłowie mogli sformułować swe wnioski.

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Wszystkie po
prawki, zgłoszone do wniosku Rodiczewa, 
zostały 287 głosami przeciw 186 o d r z u c o 
ne, a wniosek sam w  tym samym stosunku 
głosów został p r z y j ę t y .

Obrady zakończono o godz. 6 wieczorem. 
Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj w 
pałacu Taurydzkim.

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Wniosek zgło
szony przez 87 posłów do Dumy o wybór 
komisyi, któraby przedyskutowała kwestyę 
a m n e s t y i ,  spotkał się z krytyką zjedno
czonych grup umiarkowanych i prawicy. Stron
nictwa te podzielają zapatrywanie, że nada
nie ogólnej lub częściowej amnestyi w obe
cnej chwili nie byłoby na czasie, gdyż mo
głoby być tłómaczonem, jako słabość rządu.

Rada państwa.
Petersburg. 30 członków Rady państwa, 

wśród nich Durnowo, Stimno, Stiszyński 
i b. minister Birilew wystosowali w  Ra
dzie państwa zapytanie do ministra w y
znań z okazyi nielegalnych zgromadzeń, 
które m iały miejsce dnia 5 b. m. na uni
wersytetach moskiewskim i petersburskim, 
czy zostało wdrożonem śledztwo przeciw 
winnym i czy winni pociągnięci będą do 
odpowiedzialności. —  Jest to pierwsza in- 
terpelacya, jaka została wniesiona w  Ra
dzie państwa, po jej przeksżtałceniu.

Chłopi za programem agrarnym socyalistów.
Petersburg. (Tel. w ł.) Na wczorajsze po

siedzenie „grupy pracy" przyszli delegaci 
k o n s e r w a t y w n y c h  chłopów i złożyli 
oświadczenie, że w kwestyi agrarnej soli
daryzuję się z najskrajniejszą lewicę.

** *
Zamknięcie politechniki.

Ryga. Tutejsza politechnika została czaso
wo zamkniętą z powodu odbycia w budynku 
zgromadzenia, na które władze nie dały po
zwolenia.

Relegowanie 200 studentów.
Ryga. (Tel. w ł.) Mimo zamknięcia poli

techniki odbyli studenci wczoraj mityng, 
na którym uchwalili tak o s t r ą  r e z o l u 
c y ę ,  że senat relegował 200 studentów.

Z literatury i sztuki.
„Trybuna" nr 10. Ostatni zeszyt „Trybu

ny" zawiera treść następującą: W ładysław  
Orkan „Z pieśni o buncie" (wiersz), K. 
Frech „Jeszcze o lokaucie w  Łodzi", W a
cław Sieroszewski „W ycieczka w  dziedzi
nę przyczynowości", M. Szarota „Parlament 
niemiecki", Marya Markowska „Ecce ho
m o" (wiersz), Savitri „Kw estya narodowo
ściowa w  poglądach partyj rosyjskich", 
Via „W ieści z zaboru pruskiego", Przegląd 
prasy socyalistycznej i Echa.

W najbliższych dniach wyjdzie z druku nakła
dem „Naprzodu" broszura:

RÓWNE PRAWO WYBORCZE.
Objaśnienie reformy wyborczej i poradnik prakty
czny dla wyborców wraz z tekstem nowych ustaw 

wyborczych.

Opracował D r Stanisław Zclt.
Cena egzempl. 40 halerzy, z przesyłką 50 halerzy.

Broszurę tę, nieodzowną w  obecnym ruchu wy
borczym dla wszystkich komitetów partyjnych, agi
tatorów i mężów zaufania, zamawiać należy bez
zwłocznie w  administracyi „Naprzodu" (Kraków, 
Sławkowska 29). — Należytość należy z góry przy
syłać. — Przy zamówieniu większej liczby egzem
plarzy odpowiedni rabat.

S K Ł A D K I .
Na fundusz wyborczy krakowskiego  

komitetu m iejscowego złożono: Okręg V. 
(Kazimierz) 10'— . Przez administracyę „Naprzodu": 
Zamiast teatru 1‘20, Z pracowni Markusa 2'40, 
Kmiecik 1'—, P. Pinkusfeld 1'—, Henryk Stiel — ‘20, 
Jakób Stiel 4'— , L. Horowitz — '50, W. Friedmann 
1'—, Adler Gizela — 20, A. Singer — '20, Mundek
B. 1'—, B. Weber — '60, L. E. 2'— , Z. W. 1'— , 
Exsyonista J. S. 1'— , Tow. A. G. 1'— , Japtycorz 
w okularach 2'— , J. G. 1'— , Leopold G. — '20, Z. 
W. I. S. — '10, Okręg IV. (Wesoła) 2'— , razem 22'60. 
Tow. Gracz 5'60. Z miejskich warsztatów elektry
cznych 1'80. Z warsztatu Glikselego 2'60. Z fabryki 
Zieleniewskiego (tokarnia) 5'30. Z fabryki Peter- 
seima (ślusarnia) 10'50. Z fabryki Sulikowskiego 
(blacharnia) 1'96. Z fabryki Peterseima (gisernia) 
2'30. Z warsztatu Habrzyka (metalowcy) 1'40. Ma
szyniści i ogrzewalnia maszyn kolei północnej 10'— . 
Razem 74 K 6 h. Wogóle poprzednio wykazano 
2413 K  86 h. Razem 2487 K  92 h.

Na fundusz prasowy „Naprzodu64 zło
żyli: Przez tow. Daszyńskiego 500'— .

Obrazki wyborcze 
z „dalekiego wschodu".

Buczacz, 22 marca.
Ruch wyborczy u nas w  pełnym roz

kwicie, tak w  mieście (okręg miejski: Bu
czacz - Śniatyn - Tłumacz - Zaleszczyki - Bor- 
szczów i kilka wsi), jak też w  powiecie 
(okręgi sądowe: Buczacz-Monasterzyska- 
Podhajce-Wiśniowczyk).

W  mieście na pierwszym planie stoi 
wcale nie operetkowa, lecz poważnie za
myślona kandydatura burmistrza Sterna. 
O niej przebąkiwano już dawno, w  czasie, 
gdy jeszcze panował chaos okręgów w y
borczych, gdy genialni twórcy rozkawał
kowania wyborczego wschodniej Galicyi 
wycinali miasta, miasteczka i wsi. W tedy 
to burmistrz Stern inspirował petycye i 
zażalenia, domagające się, by  Buczacz po
został w  okręgu z większością żydowską, 
bo to odwieczny mandat żydowski. W tedy 
to już mądrzy mówili, że burmistrzowi 
nie o żydowstwo, lecz o sternostwo chodzi.

Naturalnie usiłowania te pozostały bez 
skutku; twórcy galicyjskich okręgów w y
borczych po śmierci Byka nie liczyli się 
z żydami i dopasowali okręg miejski bu
czacki dla szlachcica, ze szczególnem u- 
względnieniem Moysy, marszałka powiatu 
śniatyńskiego. Lecz pomimo tego burmistrz 
nie dał za wygrane. Po zamknięciu parla
mentu gruchnęła wieść w  Buczaczu, że 
burmistrz Stern kandyduje, a wieść ta ra- 
dosnem echem odbiła się w  całym kraju.

O pobudkach tej kandydatury różni ró
żnie mówią. Jedni twierdzą, że pobudką 
tą jest ambicya; nie to paskudne samo-
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lubstwo, pchające się naprzód, lecz ta szla
chetna ambicya, która nakazuje człowie
kowi świadomemu swych zasług i zdol
ności szukać najszerszego zakresu dzia
łania.

A  dlaczego ta ambicya posłowania do
piero teraz się pojawiła u burmistrza Ster
na? Odpowiedź na to łatwa. Przedtem 
'yobec systemu kuryalnego, ograniczonej 
‘iczby wyborców, ekonomicznie i politycz
nie zawisłych, wobec nadużyć i szachrajstw 
Wyborczych niemożliwem było być wybra
nym z woli ludu. Teraz wobec powsze
chnego głosowania, gdy tysiące wyborców 
Przybyło, gdy szerokie masy ludu prze
mówią —  teraz nastał czas dla burmistrza 
Sterna, aby jako zastępca mas ludowych 
Wszedł na arenę parlamentarną i tam 
swem całem jestestwem służył ojczyźnie i 
narodowi.

Inni, zaufani p. Sterna, twierdzą, że po
budką kandydowania nie jest ambicya, 
lecz pusta kieszeń burmistrza Sterna. Po 
trzebuje jak zwykle pieniędzy, a gdy przy 
obecnych wyborach trudno będzie głosy 
Wyborców sprzedać, chce pan burmistrz 
sam siebie sprzedać, wziąć odstępnego od 
jakiegoś szlachcica —  kilka tysięcy koron 
lub reńskich, co się da.

A  jeszcze inni, i to najmądrzejsi, mówią, 
że to ani ambicya, ani pusta kieszeń jpę- 
dzą burmistrza do kandydowania. Mówią 
oni, że to jakiś szatan, jakiś z ły  duch o- 
pętał Sterna; że to duch nieboszczyka 
Meizelsa, którego burmistrz przy kandy
dowaniu okpił na grube tysiące i który 
potem ze zmartwienia umarł i że duchy 
tych wszystkich byłych kandydatów, któ
rych pan burmistrz był ponaciągał i du
chy tych dziesiątek tysięcy nieboszczyków, 
powoływanych w  ciągu lat do wyborów —  
że wszystkie te duchy postanowiły zemstę 
ha burmistrzu Sternie, aby raz sam na so
bie doznał katuszy kandydowania, sprzy
sięgły się wszystkie razem i zla ły  się w  
jednego złego ducha, który opętał burmi
strza, czyli, po narodowemu mówiąc, „dy- 
bek" kandydowania wlazł w  naszego 
Sterna.

A le  mniejsza o to, czy pobudką jest am
bicya, czy pusta kieszeń, czy jakiś „dy- 
bek" —  dość na tem, że burmistrz Stern 
poważnie kandyduje. A  jako że jest czło
wiekiem doświadczonym w  tych sprawach, 
Więc rozpoczął mądrze robotę. Chodziło o 
to, aby być postawionym z dołu jako kan
dydat i być podyktowanym z góry, ze 
Lwowa.

Z „dołem " poszło łatwo. Mężowie zau
fania „rady narodowej" na Buczacz zwo
łali dnia 12 lutego poufne zebranie zau
fanych mężów buczackich, wybrali obszer
ny komitet, a potem ścisły komitet naro
dowy, wszystko pod dyktatem radcy ce
sarskiego Edwarda K r z y ż a n o w s k i e g o ,  
obersterna powiatu buczackiego. W  skład 
tego komitetu weszli też przedstawiciele 
buczackich syonistów, pan Izak Hersz 
Weisser, poważny kupiec buczacki, który 
za młodu kradł w  piątki krzyże, a teraz 
jako przedsiębiorca z ramienia magistratu 
restauruje chodniki, obracając płyty do 
góry  nogami i biorąc za nie pieniądze jako 
za nowe. Do komitetu „rady narodowej" 
Wszedł też pan prezydent buczackiego 
Syonu, pan Luzer Eisenberg, który nie
dawno szczęśliwie zbankrutował i teraz 
żyje jako totumfacki magistracki, dzierżawi 
targowicę, akcyzę, stawia słupy do latarń 
po 150 K  od sztuki (wartości 30 K ). Tak 
Więc miał pan burmistrz komitet w  kie
szeni —  szło o wyborców. Co do Buczacza, 
by ł Stern na tyle skromnym, że liczył, iż 
Wszyscy, bez różnicy przekonań politycz
nych, pójdą za nim. Stworzyć jak najwię
cej wyborców, było łatwą rzeczą; mężo
wie zaufania magistratu, spisujący w ybor
ców po domach, umieszczali na listach 
klasyczne nazwiska jak: A w a d e ,  L u f t -  
i n s p e k t o r  itp. Głoszono, że Buczacz o 
ludności 12.000 będzie miał do 5000 w y
borców. Ponadto przyrzekał pan burmistrz 
hojnie na wszystkie boki; i tak na wypa
dek posłowania Sterna miał Buczacz do
stać kolej do Podhajec, brukowane ulice, 
stacyonowane wojsko i wszyscy adwokaci 
hiają zostać radnymi miejskimi. Rorszczo- 
Wianom przyrzekał szkołę realną, Tłuma
czowi kilkaset koron na „Syon". Na Zale
szczyki liczył w  całości, bo burmistrzuje 
tam dr Blutreich, latorośl sternowska z 
buczacza. Pan ten za młodu rokował świe
tną przyszłość lekarską, jako medyk od
krył nawet nową żyłę. A le  potem się po
łapał, że lepiej żyć z burmistrzowania i 
^  Zaleszczykach gra małego Sterna, o ile 
jhu na to kiepski mózg pozwala. Nasz 
burmistrz, aby tamtego krewniaka burmi
strza całkiem sobie pozyskać, skorzystał

sposobności, że właśnie mija 40 lat od

czasu, jak pan Szulim Blutreich, ojciec 
burmistrza Biutreicha, jest „radnikiem" 
miasta Buczacza. Urządzono więc szumny 
jubileusz, odniesiono się do pana starosty, 
aby zasłużonemu radnemu w yrob ił krzyż 
zasługi; a deputacya Rady miejskiej w rę
czyła uroczyście jubilatowi dwie flaszki 
wódki w  uznaniu jego zasług na polu kon- 
sumcyi alkoholów.

Tak więc z „dołu" był nasz burmistrz 
gotów, chodziło o pozyskanie „gó ry ": Lw o
wa. Tu wystąpił Stern jako wszechnaro- 
dowy kandydat; żydów straszył tem, że 
grozi utrata żydowskiego mandatu, zaś Po
laków tem, że grozi przejście posła anty- 
polaka. Biegał pan Stern po Lwow ie jak 
opętany, kołatał wszędzie: u żydów-żydów, 
żydów-Polaków i prawdziwych Polaków. 
Z dworca jeździł prosto do syonisty Stan- 
da, stamtąd pędził do Kolischera, Lowen- 
steina itd. Do namiestnika posyłał szlach
ciców z protekcyą, barona Błażowskiego 
i innych; w  szczególności chciał się po
zbyć M oysy i ofiarowywał dla niego man
dat mniejszości ze wsi powiatu buczackie
go. Panom z „rady narodowej" dokumen
tował swą polskość jak następuje:

Po pierwsze, przedkładał fotografię au
tentyczną z roku 1880, a więc z czasów, 
gdy jeszcze śladu „rady narodowej" nie 
było; fotografię, na której burmistrz Stern, 
jako deputat przy przyjęciu cesarza we 
Lwowie, jest przedstawiony w  stroju na
rodowym, w  kontuszu, który sam sobie 
sprawił, i w  karabeli, którą w ypożyczył 
od nieboszczyka hr. Wolańskiego.

Powtóre, przedłożył „radzie narodowej" 
autentyczne protokoły posiedzeń Rady 
miejskiej buczackiej, w  których niezliczone 
razy w  przemowach burmistrza Sterna ja 
śnieją s łow a : „me Polaki".

Po trzecie, posłał szambelana Gniewo
sza z Potoka Złotego, który poświadczył 
wobec „rady narodowej", że gdy on, Gnie
wosz, wracał z pola bitwy w  Wiedniu po 
pojedynku z W olfem , burmistrz Stern w i
tał go owacyjnie na dworcu w  Buczaczu 
i obaj, Stern z Gniewoszem, całowali się 
tam publicznie.

Lecz panowie z „rady narodowej" nie 
byli przystępni tym wszystkim argumen
tom, i nie chcieli burmistrza uznać swym 
kandydatem. Nie dla Sterna stworzyli oni 
tak sztuczny okręg wyborczy miejski z 
kilku wsiami, dla Sterna wystarczyłby był 
Buczacz z sąsiedniemi miastami i miaste
czkami żydowskiemi.

Namiestnik i „rada narodowa", chcąc 
się pozbyć natręta, ofiarowywali mu wspa
niałomyślnie mandat w  okręgu miejskim: 
Rawa ruska-Żółkiew-Waręż-Tartaków i t. d. 
Lecz tego burmistrz nie chciał przyjąć; 
z goryczą mawiał potem: ja  burmistrzem 
Buczacza, a oni mnie gdzieś na Rawę po
syłają ; a przecież jest przysłow ie: nemo 
propheta in patria sua, czyli po narodowe
mu : każdy u siebie w  domu najlepiej po- 
szachruje.

Stern nie dawał za wygrane i ciągle na 
nowo nacierał. Wreszcie użył najsilniejsze
go argumentu, a mianowicie, że genialni 
twórcy okręgów wyborczych wschodnio- 
galicyjskich, panowie: Głąbiński, Buzek 
i t. d., sami, tworząc okręg miejski 32-gi, 
mieli na myśli kandydaturę burmistrza 
Sterna, albowiem wieś Cygany, oddaloną 
zwyż 100 km., przyłączyli do Buczacza, 
zaznaczając przez to symbolicznie, że to 
mandat wykrojony dla Sterna.

Lecz panowie z „rady narodowej" i na 
to znaleźli odpowiedź; oświadczyli, że 
mają dosyć swoich domorosłych, rdzennych 
cyganów, chętnych do posłowania, i basta.

A le jako że nasz burmistrz jest polity
kiem nie od teraz, a całe życie trzymał 
się dewizy: „z  polską szlachtą polski żyd", 
czyli „jeśli cię żydzie wyrzucą przez drzwi, 
to leź przez okno", tak i teraz nie odstra
szał się nasz Stern i przypuszczał szturm 
za szturmem. A ż  wreszcie panom z „rady 
narodowej" się znudziło. I stało się, jak 
w  swym czasie z wójtem, którego po za
prowadzeniu konstytucyi starosta kilka
krotnie grzecznie, sadzając na krześle, ty 
tułując „per pan", daremnie starał się upro
sić, aby naprawił mostek w  gm inie; aż 
wreszcie zniecierpliwiony starosta, przypo
mniawszy sobie dawne czasy, jak nie ry 
knie na wójta, jak go rznie kilka razy 
w  pysk, a wójt poskrobawszy się w  głowę, 
m ów i: tak, panie, trzeba było z początku 
mówić.

Podobnie stało się teraz z naszym bur
mistrzem. Panowie we Lw ow ie, którzy 
z początku udawali grzecznych, zniecier
pliwieni krzyknęli: Moszko, a raczej Berko
siedź cicho, bo inaczej  I wiedział Berko,
co to za „inaczej" go czeka: „Inaczej ko
misarz rządowy zasiądzie na twem krześle 
burmistrzowskiem, inaczej otworzą się

przed tobą, nie wrota parlamentu, ale inne 
wrota, tam gdzie zamiast foteli poselskich 
są kible źle zakryte".

Taką odpowiedź zrozumiał dokładnie 
pan Stern, zwinął pod siebie ogon wybor
czy, i macha n im , tylko potajemnie, zda- 
leka od Lwowa.

A  w  międzyczasie, gdy pan ^burmistrz 
uganiał się po Lwowie, w  Buczaczu stało 
się coś takiego, czego nasz burmistrz się 
nie spodziewał.

Znalazła się w Buczaczu pewna liczba 
wyborców, którym nie chciało się w  g ło
w ie pomieścić, że wobec równego i po
wszechnego głosowania burmistrz Stern 
jest najodpowiedniejszym kandydatem. 
M ówił on sam, że mowy programowej nie 
potrzebuje wygłaszać, bo jego całe dotych
czasowe życie, cała dotychczasowa dzia
łalność jest najlepszym programem. Otóż 
niektórzy obywatele przedstawili sobie 
właśnie to życie i tę działalność, i cóż zo
baczyli? Od lat przeszło 30 panuje nie
podzielnie w  Buczaczu burmistrz Stern 
wraz ze swą kliką, i przy swem wszech- 
władztwie mogli dużo dobrego w  tym  o- 
kresi# czasu zdziałać dla miasta. A  co w i
dzimy?

Buczacz na skraju ruiny materyalnej i 
moralnej. Budżet gminny z coraz w ięk
szym deficytem, miasto obciążone setkami 
tysięcy długu, a spryt burmistrza głównie 
skierowany na to, by coraz nowe banki 
naciągać na pożyczki. Dodatki do podatków 
wzrosły do 280%, dodatki komsumcyjne, 
akcyzy niebywale wysokie, drożyzna 
mieszkań i mięsa równa wiedeńskiej. Kasa 
pożyczkowa gminna od dawna rozdrapana, 
zamiast pieniędzy znajdują się w  niej bez
wartościowe , fałszywe skrypta dłużne. 
W  żelaznej kasie miejskiej zamiast hale
rzy, kiełbasa i wódka, pod podwójnym 
kluczem kasy era i kontrolora, tak że je 
den bez drugiego nie może zjeść śniada
nia. Funkcyonaryusze gminni opłacani 
nieregularnie, policyanci miejscy pobiera
jący pensyę w  ratach szóstkami, mrący 
z głodu wraz z rodzinami.

A  w  zamian za to straszne zadłużenie, 
za te straszne ciężary, cóż daje gmina 
mieszkańcom miasta? Nic a nic. Na polu 
sanitarnem, z powodu braku kanalizacyi 
i wodociągów, Buczacz jest stałą siedzibą 
chorób zakaźnych, tyfus brzuszny rozgo
ścił się tu nagminnie i porywa setki lu
dzi; młodzi ludzie, w  kwiecie wieku umie
rają, jako ofiary gospodarki sternowskiej. 
Na polu instytucyj miejskich humanitar
nych nie posiada Buczacz, jedno z 30 
większych miast galicyjskich, nic a nic; 
nie ma ani szpitala miejskiego, ani przy
tułku dla sierót, dla kalek, dla starców. 
Żebracy włóczą się po ulicach miasta, a 
starcy wycieńczeni padają pod domami i 
leżą bez pomocy. N ie ma Buczacz żadnego 
miejsca spacerowego, ogrodu miejskiego, 
parku; „topolki", odwieczne miejsce spa
cerowe Buczacza, zostały, dzięki powol
ności kliki magistrackiej, niedawno przez 
hr. Potockich zamknięte dla miasta.

Ale, mówi pan burmistrz, on zna do
brze, może najlepiej w  całej Galicyi, usta
w y i przepisy administracyjne. Dobrze, że 
je  zna, i cóż z tego?  Wychodzi mu to 
najlepiej na korzyść, dzięki znajomości 
tych przepisów obłow ił się on porządnie, 
i wydusił u funduszu propinacyjnego gru
be tysiące. Zna pan burmistrz przepisy 
administracyjne, zna te wszystkie kruczki, 
i w ie jak zakładać arkana, pętle, i potem 
brać pieniądze za to, aby coś z tych pętli 
popuścić.

Mówią: pan burmistrz doimy człowiek, 
robi grzeczności, „to jw y". A le  dobroć ta 
odpowiada pojęciom przeciętnego wscho- 
dnio-galicyjskiego, prowincyonalnego żyda 
i mieszczucha. Dobroć ta oznacza, że za 
łapówkę, dobre słowo, protekcyę, pozwoli 
pan burmistrz obywatelowi obejść ustawę 
i przepisy administracyjne; pozwoli radne
mu, właścicielowi domu, aby zamiast w y
chodków i kanału, trzymał kał w  beczce; 
pozwoli drugiemu, aby stawiał słomiany 
dach; cofnie trzeciemu nakaz usunięcia 
walącego się balkonu. Naturalnie, stokroć 
byłoby lepiej, gdyby pan burmistrz tych 
grzeczności, tych „to jw y" nie robił, gdyby 
ich od lat nie robił; w tedyby mieszkańcy 
miasta przywykli i nauczyli się prze
strzegać czystości, przepisów administra
cyjnych i nie potrzebowaliby wcale tych 
„to jw y" burmistrza. W tedyby syn już nie 
potrzebował „to jw y", aby módz trzymać 
kał w  beczce, bo otrzymałby wychodki i 
kanał w  spuściźnie po ojcu.

Dobroć ta oznacza, że za pieniądze po- 
jedzie pan burmistrz do Lwowa, do W ie
dnia, będzie tam faktorował i czasem coś 
wyprosi, w y  żebrze. Naturalnie, że taka 
dobroć, takie robienie „to jw y", nie dają

jeszcze panu Sternowi kwalifikacyi do po
słowania, do zastępowania szerokich mas 
ludowych. Tam w  parlamencie nie będzie 
się rozchodziło o to, aby pozwolić komu, 
by trzymał u siebie kał w  beczce; tam 
trzeba mieć swój światopogląd, jakiś pro
gram polityczny. I właśnie czegoś takiego 
nigdy nasz burmistrz nie posiadał.

Przez całe swe życie, był on wraz ze 
swoją kliką, jednym z drobnych filarków 
kliki rządzącej w  Galicyi; jedną z pod
stawek prowincyonalnych, wschodnio-gali- 
cyjskich, tej piramidy zgnilizny i korupcyi, 
zawisłej nad naszym krajem. Jedną z naj
straszniejszych zbrodni tych panów, którzy 
od dziesiątek lat panują wszechwładnie w  
kraju i decydują parlamentarnie we W ie
dniu, jest to, że oni tych wiele lat kon
stytucyjnych nie użyli do tego, aby uświa
domić masy ludowe miejskie i wiejskie, 
lecz, że systematycznie szerzyli niemoral- 
ność, zgniliznę i korupcyę wśród tych mas, 
podatnych na to wszystko z powodu swej 
nędzy ekonomicznej.

System ten w ytw orzył we wschodniej 
części Galicyi setki i tysiące Sternów ży
dowskich, polskich i ruskich o różnej ja
kości i mądrości. W ójt w  najmniejszej wsi 
hulał latami bezkarnie w  gminie, jeśli ty l
ko pośrednio przy wyborach pomagał pa
nom, by się utrzymali przy sterze, a nao
koło takich wójtów  tw orzyły się kliki w iej
skie i zgnilizna szła w  szerz i głąb. To 
samo działo się po miastach i miastecz
kach. Dzieckiem tego systemu, sprytnym 
i pojętnym wychowankiem jest burmistrz 
Stern. Wszystko mu uchodziło bezkarnie. 
Było rzeczą notoryczną, każdy o tem w ie
dział, panowie we Lwowie i Wiedniu o 
tem wiedzieli, że w  Buczaczu kupuje się 
mandat za pieniądze, dawane Sternowi, 
który w  razie potrzeby mobilizuje zmar
łych. Minister-rodak opowiada ministrom- 
Niemeom ciekawe kawałki o tem. jak w  
Buczaczu do urny wyborczej cisnął się z 
wrzaskiem żyd, chcący oglądać swego oj
ca nieboszczyka. Lecz panowie o to się 
nie oburzali, nie mogli i nie mogą się o- 
burzać, bo gdyby nie tysiące Sternów po 
wsiach i miasteczkach galicyjskich, toby 
minister-rodak nie był ministrem-rodakiem.

Na tem tle wszystko burmistrzowi ucho
dziło bezkarnie. Liczne rew izye i szkontra 
autonomiczne stwierdziły dosadnie kary
godne malwersacye, szachrajstwa, bankru
ctwo gospodarki miejskiej; od lat jest 
stwierdzonym prawomocnemi orzeczeniami 
wydziału krajowego brak grubych tysięcy 
z kasy miejskiej i burmistrz został pra
womocnie zasądzony na zwrot tych pie
niędzy. Lecz burmistrz i pieniędzy nie 
zwrócił i burmistrzował w  honorach dalej. 
Co większa, obecnie mija 10 lat od czasu, 
gdy nasz Stern trochę się zaszportał i do
stał się do kryminału w  Stanisławowie za 
jakieś tam sprawki ze złodziejami i szule
rami. Było to wtedy przed wyborami i po 
kilku dniach przyszedł nakaz ze Lw ow a: 
Sterna wypuścić. Pan burmistrz wyszedł na 
wolność. Powiadają, że prokurator, ile ra
zy  wchodził do celi kompanów pana bur
mistrza, czerwienił się ze wstydu, że ci 
siedzą, a tamtego musiał wypuścić. To 
wmieszanie się administracyi przypomina
m y tym panom, którzy teraz wrzeszczą o 
niezawisłości sądowej; na żądanie może
my im służyć licznymi innymi przykłada
mi tego, że administracya galicyjska mie
sza się brutalnie do sądownictwa.

W yszedł więc pan burmistrz z aresztu 
przez politykę. Naturalnie sam pobyt w  
więzieniu nie stanowi dla nas nic zdro
żnego ; lecz to jest charakterystycznem, że 
pan burmistrz ocierał się całe życie o kry
minał i dostał się też tam na krótko, nie 
z pobudek politycznych, lub nędzy ekono
micznej, lub jakiegoś porywu oburzenia, 
zemsty —  lecz z zupełnie prostej pobudki, 
chęci wydostania jak najwięcej pieniędzy, 
a pieniądz mu by ł i jest zawsze potrze
bnym dla swego cielska, aby dobrze żreć 
i pić, dla dziewek i kart.

Pewnie —  jest w  tem coś tragicznego, 
że ci sami panowie, którzy przez tyle lat 
posługiwali się Sternem jako swem narzę
dziem, teraz wstydzą się go i nie chcą się 
z nim razem pokazać w  W iedniu; ci pa
nowie, którzy nie są moralniejsi od Sterna, 
a pewnie o w iele głupsi. Lecz każdy uczci
w y człowiek musi pow iedzieć: dobrze mu 
tak. Prawdą jest, że całe to środowisko 
zgniłe, prowincyonalne, wschodnio-galicyj- 
skie, wydało burmistrza Sterna; na tem 
bagnie wyrósł on i rozrósł się jak grzyb 
trujący. Lecz właśnie niech nie zapomina, 
że jest trującym grzybem ; niech nie wma
wia w  siebie, że jest pożywną rośliną; 
niech pozostanie w  swem bagnie i niech 
się nie pcha do góry.

Takie mniej więcej myśli ożyw ia ły  tych

M

H AR R Y FR O M M E R
134 K raków , ulica G ro d zk a  S. 9 .

poleca w wielkim wyborze i znako
mitej jakości Kapelusze, Cylindry, 
B ieliznę męską, Krawaty i t. p.
=  = C en y  n isk ie .-------
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obywateli buczackich, którym się w g ło
w ie nie mogło pomieścić, że na to tak 
długo walczono o równe prawo wyborcze 
i na to krew się lała, aby burmistrz Stern 
posłował. W  imieniu tej grupy wyborców 
zwołali lekarze dr Feller, dr Mogilnicki i 
dr Nacht wiec ogólno-wyborczy w  Bucza
czu dnia 24 lutego, i na tem zgromadze
niu został wybranym komitet przedwybor
czy miejski, w  skład którego weszli przed
stawiciele trzech narodowości i wszystkich 
stronnictw niezawisłych. Na ręce tego ko
mitetu zgłosili dotychczas swe kandyda
tury : Rusin-socyalista dr J a r o s i e w i c z  
i n iezawisły żyd-demokrata dr Birnbaum. 
Ze strony „rady narodowej" ma być upa
trzonym jako kandydat na okręg miejski 
buczacki, szambelan Gniewosz z Potoka 
Złotego, najgodniejszy zastępca burmistrza; 
polski Stern, wszechfaktor po biurach mi
nisterstw i namiestnictwa. O nim bliżej 
przy sposobności pomówimy.

Osobno również pomówimy o ruchu w y
borczym w  buczackim okręgu wiejskim.

Towarzysze! Rozszerzajcie prasę socjali
styczną! Abonujcie „Naprzód"!

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Zgromadzenie wyborcze III. okręgu w y

borczego w  Krakowie odbędzie się w niedzielę 24 
b. m. o godz. 3  po południu w lokalu miejskiej 
Kasy chorych, Podwale 12. Zaprasza się Szanownych 
wyborców zamieszkałych przy następujących uli
cach: Karmelicka strona prawa (Nr. 2—70), Gar
barska, Podwale, Łobzowska, Sobieskiego, Łazienna, 
Biskupia, Siemiradzkiego, Lenartowicza, Kilińskiego, 
Batorego, Krowoderska.

K o m i t e t  P. P. S. D.
III. o k r ę g u  w y b o r c z e g o .

* Baczność mężowie zaufania z gmin 
podmiejskich i W  poniedziałek 25 b. m. o go
dzinie 7 wieczorem odbędzie się zgromadzenie mę
żów zaufania z gmin podmiejskich w  Związku, 
W iślna 5 . S p r a w y  b a r d z o  wa ż n e .

K l e m e n s i e w i c z .
* W zywa się zorganizowanych towa

rzyszów krakowskich, by się zgłaszali na 
mężów zaufania organizacyj okręgów wyborczych. 
Zgłoszenia przyjmuje tow. dr Kapellner w Związku 
stow. rob. (Wiślna 5) codziennie między godziną 
7 a 8 wieczorem, a w  jego nieobecności gospodarz 
Związku tow. Bartosiński.

* Baczność, wyborcy bialscy ! W  niedzielę 
24 b. m. o godz. 2V2 po południu odbędzie się w 
B i a ł e j  w  sali p. Gerhardowej (dawniej Szymanka), 
ulica Wenzelisa 19, publiczne zgromadzenie wy
borcze, na którem referować będzie tów. dr Wła
dysław G u m p ł o w i c z  z Krakowa, socyalno-depio-’ 
kratyczny kandydat do Rady państwa na ieiski 
okręg wyborczy Biała-Żywiec-Kęty-Andrychow-Wa-

dowice. Towarzysze! Robotnicy! Przyjdźcie wszyscy, 
aby wysłuchać mowy kandydata naszej partyi!

* Zebranie mężów zaufania okręgu Śród
mieście w  Krakowie, zapowiedziane na czwartek 21 
b. m., odbędzie się »  powodu nieprzewi
dzianych okoliczności we środę 27 b. m.
0 godzinie 8 wieczorem  w  lokalu Kasy 
chorych, Podw ale 12.

Dr K a p e l l n e r .  Dr Marek .
* Zabawę taneczną urządza stowarzyszenie 

piekarzy w  Krakowie w  niedzielę 31 b. m. w sali 
Związku stow. rob. (Wiślna 5). Bilet wstępu 5© h. 
Wcześniej nabyte bilety 30 h. Początek o godz. 8 
wieczorem. Muzyka doborowa.

* W  rocznicę śmierci K aro la  M a m  
odbędzie się w  sali hotelu Kleina (Gertrudy 6) sta
raniem Sek. żyd. P P S D  w  Krakowie w  poniedziałek
1 kwietnia w i e c z o r e k  u r o c z y s t y  z odczytem 
tow. D a s z y ń s k i e g o .  Początek o godz. 8 wieczo
rem. Bilety wcześniej do nabycia w  administracyi 
„Naprzodu11. Krzesło 70 h, wstęp 40 h.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakeya nie odpowiada).

S łu ż ą c e  utrzymują się na każdej posadzie, je 
żeli dostaną do czyszczenia przedmiotów metalo
wych „ A m o r " .  „Amor“ nadaje wszystkiemu 
wspaniały połysk na dłuższy czas, przeto oszczędza 
się dużo pracy. „Amor" jest wszędzie do nabycia.

Germ anista,
słuchacz filozofii, udziela lekcyj języka niemieckiego. 
Zgłoszenia nadsyłać pod S. T. 17 poste rest. Kraków.

Maszyny do pisania
naprawia i czyści szybko i gruntownie 

skład maszyn do szycia i warsztat 

naprawy Ignacego Grossa w Krakowie, 

Starowiślna 1 (naprzeciw gł. poczty)-

Lekcyj języka niemieckiego
(konwersacya i literatura) 

a także historyi, geografii i matematyki — udziela 
słuchacz techniki wiedeńskiej. — Zgłoszenia ustne 
lub pisemne pod H. T., Kraków, ul B. Joselowicza 

1. 16, parter (na lewo).

Pomiędzy najuralnemi wodami szszawswćmizajmuj6

i  V  lw i® ,1; i j j j f
alkaliczna 

szczawa p odhsg a na!i z 
naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.

Skład główny w Krakowie, Grodzka 48.

Za  treść ogłoszeń  K e d a k c y a  mie p r z y j m u j e  żadnej odpow iedzialności. Ceny ogłoszeń  w  nag łów ku .

R z e t e l n y m  zasad©:
b y  nasze

OBUWIE
sprzedawać po bezwzględnie stałych, bezkonkurencyjnie niskich cenach, które są wybite na każdej parze, zawdzięcza nasza firm a

niedoścignioną s ła w ę !
E leganck i fason ! polecamy niżej podane gatunki: N a d z w y c z a j n a  Jakość!

Buciki męskie na gumach, bardzo mocne . . 
Buciki męskie na gumach z bardzo dobrej skóry

„Box“, bardzo t a n i o ................................
Buciki męskie do sznurowania, nadające się

do s z tra p a c ó w .........................................
Buciki męskie do sznurowania z bardzo do

brej skóry „Box“ .....................................
Buciki męskie do sznurowania, z pierwszorzę

dnej skóry „Box Calf“ oryginalne „Good-
year“ szyte . . .  ................................

Buciki męskie do sznurowania, najlepszy „Box
Calf“ fason a m e ry k a ń s k i..................

Półbuciki męskie do sznurowania z dobre
elastycznej s k ó r y ................................

Półbuciki męskie płócienne w oprawie skór 
kowej, czarne lub brunatne . . . .

Takiesame damskie

trwałej,

dobrej,

Buciki damskie salonowe, z czarnej skóry gem-
zo w e j...........................................................

Półbuciki damskie szewrowe, lekko i solidnie
ro b io n e .......................................................

Buciki damskie do sznurowania,
czarnej skóry...........................

Buciki damskie do sznurowania, z 
brunatnej skóry, modny fason 

Buciki damskie do sznurowania, ze znakomi
tej skóry „Box“, okładane lakierem . . 

Buciki damskie do sznurowania, z nadzwy
czaj dobrej skóry „Box Calf“ , elegancki 
bucik spacerowy, Goodyear szyte . . . 

Buciki damskie do sznurowania, z najlepszego 
szewro, Goodyear szyte . . . . . . .

Buciki damskie na guziki, ze znakomitej czar
nej skóry ..................................................

Buciki damskie na guziki, 1° szewro, Goodyear 
szyte, bardzo e le g a n c k ie .......................

Specya lność : G oodyear św iatow e buciki dam skie I m ęskie, nadzwyczajnej doskona łośc i!

Największy wybór półbucików damskich wszelkiego rodzaju, również dla chłopców, dzieci i panienek obuwie najlepszego
gatunku po cenach, nadzwyczaj umiarkowanych.

A L F R E D  F R A M E L  spot. ko 
Główny skład: Kraków, wyłącznie Rynek główny 1. 14. Zastępca: L .  Steigler.

Nie kupujcie 
żadnego zegarki

z a n im  n ie  w id z ie liśc ie  m o je g o  w ie lk ie go  00 

O trz y m u je  s ię :

zlr*
a  t-5»

Zegarki niklowe Roskopf . . .
„ ze złota ameryk. Roskopf «
„ srebrne Roskopf . . .  *
v z podwójnemi kopertami «
„ z trzema srebr.
„ płaskie stalowe . . *
„ ameryk. złote dublee . -
„ prawdziwy Roskopf pat. *
„ „ „Omega" . . «

srebrne fa ń c u s z k i .......................... *
14 karatowe złote zegarki . . .  *
14 „ „ łańcuszki . . -
14 „ „ pierścionki . -
zegary wahadłowe od . . . . «

„ z uderzeniem dzwonów
w ie żo w y c h .......................... «

„ z mechanizmem muzyczn. *
„ kukułko w e ............................#
„ kuchenne................................*

b u d z i k i ........................................... *>
„ świecące w nocy . . .  «
„ z podwójnym dzwonkiem *
„ z dzwonem wieżowym . *

3 letnia pisemna gwaraneya, za nie
wiednie pieniądze z powroteń1

===== Wysyłka za zaliczką- ^

M a x  B O l m 0
z e g a rm is trz  

W i c n  V I . ,  Margarethenstras*1
(we własnym domu). 

P ro sz ę  ż ę d o ć  m o je g o  ce n n ik a , zaw io (a' 

2 0 0 0  i lu s t ra c y i d a rm o  i o p ła t 11' 6'

Najlepszego gatunku
ig ły, oliw y i innych przyborów 
do maszyn do szycia dostać 

można tylko
w składzie maszyn do szycia

Kraków, Starowiślna 1. 72
W ysyłka na prowincyę za zaliczkę.

P A N N Ę
u z d o l n i o i i ą

w modniarstwie
poszukuje 170

magazyn mód i .  PoSierowej
Kraków, Grodzka 3.

Kto chce tanio, 
szybko i w ygodn ie  
odbyć podroż do

Ameryki,
Kanady i Argentyny

niech pisze po szyfkarty, 
posyłając równocześnie 20 
koron zadatku jedynie 

na adres

U L  G .  F r e u d b e r g
Główne Biuro podróży 752

ANTWERPIA (Belgia) 10. Van Leriusstr. Wszędzie do nabycia, a gdzie 
niema, żądać z MAGAZYNU JULIUSZA GROSSEGO w Krakowie.
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R  S M  ^  r  D  I I  maszyny do szycia 
I i m Łm, R  do różnych celów,

a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 
także do wszelkich robót wchodzących w  zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyć można.

ł\v kupnie zważać
tlal .'U('zy na to, aby ma- 
% ha nabytą została 
^ haszych składach.

’ M  ^  Nasze składy po
znać można 

po znaku znajdują- 
cym się obok.

SINGER Komp. Tow. akc. maszyn do szycia
Kraków, ui. Szpitalna 40.

FILIE:
Kazimierz, Wolnica. Mowy Sącz, Jagiellońska,

ju a n ó w , Mickiewicza. Jarosław, Krakowska 30.
k rnów, Wałowa 15. Tarnobrzeg, Rynek.
jj®szów. Trzeciego Maja 5. Łańcut, Rynek.

n®!r, Jagiellońska obok Kółka Jasło, Karmelicka, 
rolniczego. 169

*2ęści składowe
do szycia wszelkich 

|uehiów i konstrukcyi, wy- 
ahe z najlepszego mate- 
tyału sprzedaje tanio n

']M  maszyn do szycia
ptaków, Starowiślna 1.

■a na prowincyę za zaliczką.

Nowo otworzona
Droperya i Perfumerya

oraz skład przyborów fotograficznych
pod firmą

J. LINK w Krakowie,
u l .  Sław kowska 1  708

poleca znaną z dobroci wodę koloń- 
skę wł a s n e g o  w y r o b u  o połowę 
tańszą od sprowadzanej z zagranicy.

Do Szanownych Gospodyń!
Chleb smaczny znany z dobroci
z piekarni wiejskiej, dostać mo
żna w każdym sklepie, proszę 
żądać li tylko ze sierpem P. ?. W.

(marka ochronna)

_  Z poważaniem

y  w Piekarnia wiejska
Krowoderska 130.

165

.Nowe ustawy wyborcze
państwa z objaśnieniami i tekstem polsko-niemieckim, zawierające 

t,Si najnowsze i obowiązujące dawniejsze przepisy, oraz postano- 
iNtf. °  ochronie wolności wyborów i zgromadzeń, o kompetencyi Rady 
(j\ | i  sejmów, regulaminy obu Izm Rady państwa, o nietykalności 
^  . oj, dyetach i sposobie obradowania nad obszernemi ustawami, 

hstrukcye o sporządzaniu list wyborczych, postępowaniu reklama- 
cyjnem i sposobie przeprowadzania czynności wyborczej.

°^ali: Dr. M. Krawczyk, naczelnik sądu i Z. Karasiński, starszy ko
misarz powiatowy.

Cena egzemplarza 1 K , z przesyłką 1*R(J K .

Skład główny w księgarni. SKfaa g łów ny w Księgami

Daniszewskiego i Meinharta we Lwowie.

^ ie n ic z n a  b ie l iz n a  obciągnięta płótnem
U rab iana przez dostawców król. dworów Saskiego i Rumuńskiego 

Mey I Edlich w  Leipzig-

0®

Plagwitz, jest bardzo elegan
cką najpraktyczniejszą i najtań
szą bielizną dla panów, pań i 
dzieci. Na oko nie można jej 
odróżnić od najlepszej bielizny 
płóciennej, a kosztuje nie więcej 
jak pranie i zużycie. Usuwa nie
przyjemności połączone z pra
niem bielizny płóciennej. Bieli
znę firmy Mey I Edlich wy
rzuca się po zbrudzeniu i zastę
puje nową; nosi się zatem za
wsze nową, nienaganną, dosko-

ię , *eżącą bieliznę, która nawet przy silnem poceniu się okazuje 
dobrą. W każdym zawodzie, w mieście i podróży jesth-ą ,

bigą le nieodzowną; po jednorazowej próbie nie powraca nikt do 
Mcą, ny Płóciennej. Bielizna papierowa wyrabiana jest we wszyst- 

^ d n ych  fasonach. Każda sztuka zaopatrzona jest stemplem 
Mey & Edlich, Leipzig, oraz marką handlową.

Słynną bieliznę M E Y  i E D L I C H  dostać można w sklepach:

PORĘBSKI I ZIMIER, RYNEK L. 8,
EJA SCHULTZA NASTĘPCY, RYNEK L. 32. 

ANNA BRANDEIS, GRODZKA L. 61.
? * Y N !0 "  - -  Zastępca na Galicyę

ąNDR2E

IN LORIA, KRAKÓW, UL. SEBASTYANA L.
n i
20.

B U M IE G I
Doczekaliśmy

^\if<

się tego, co zdaje się być

Najniższym Stopniem.
>

Ta wyprzedaż
wkrótce

zostanie zamknięta
Cudownie błyszczące, przedstawiające 

najlepszą imitacyę w świecie

i

- diamenty
TUDOR

sprzedają się po tak nizkiej cenie, że można p o 

wiedzieć, że oddają się

x s «  d a r m o !

1

Sprzedawane 
przedtem po

koron

dzisiaj

kosztują

tylko

koronę
za sztukę

(włącznie 

x oprawą.)

Diamenty Tudor sprzedaje

Henryk Recht
w Krakowie przy u!. Fioryańskiei I. 2 .

Do losowania na 1 kwietnia z g ł ó w n ą  w y g r a n ą  
600.000 franków w  złocie polecam

Losy T u r e c k i®
Losy^tureckie są obecnie najcenniejszymi losami, z najkorzystniej- 

szemi szansami wygranej.
6 losowań rocznie: 1/H, i/iv, l/VI, I/VIII, i/x i 1/XH.

Główne wygrane: 3 po 6D0.000 franków, 3 po 300.000 franków i liczne 
znaczne uboczne wygrane — najmniejsza wygrana około 229 kor. 
Gotówką nabyć można na podstawie ofieyalnego kursu dziennego, 

następnie oferuję:
1 los turecki na raty miesięczne po koron 6, 8, 10
2 losy tureckie na raty miesięczne po kor. 12, 16, 20
5 losów tureck. „ „ „ „ „ 30, 40, 50

10 „ „ „ „ „ . „ „ 60, 75, 100
Najtańsze ustanowienie ceny na podstawie każdorazowego stanu 

kursu. — Wyłączne, niepodzielne prawo do wygranej na podstawie 
ustawowo wystawionego dokumentu sprzedaży natychmiast po zło
żeniu pierwszej raty wprost na moje ręce. — Nadesłanie pierwszej 
raty następuje najlepiej przekazem pocztowym.

E d w a r d  Urban
Dom bankowy, Berno (Morawa), Gr. Platz 23— 25
146 (we własnym budynku).

Uczciwych, stałych odsprzedawców przyjmuję.
Tanie ceny. D obra prowlzya.

Na święta!
Wszystkie artykuły

wchodzące w zakres handlu 
k o r z e n n e g o

odstępuje

po przystępnych cenach
handel pod firmą 122

W ojc iech  OLSZOWSKI
W KRAKOWIE,

Mały Rynek (róg ui. Szpitalnej).

■ . r-łfc'-.- : '  1

Salon 
Malarzy polskich

(H. FRISTA),
ulica Floryańska 37,

I. piętro. 167
Sprzedaż oryginalnych obrazów

pierwszorzędnych artystów polskich.
Salon otwarty od g. 10— 12 i od 3— 5.

Okręgowy Urząd 
pośrednictwa pracy w Krakowie

poleca: 171

14-Ietmią opuszczoną, 
bez środków do życia 
dziewczyną izraelitkę

do jakiejkolwiek pracy. 
Rodzinę powyższej wymordowano pod

czas pogromów w Rosyi.

kosztuje kau
czukowa ręczna 
stampilia, z“ na- 
zwiskiem, cha

rakterem, adre
sem, długości 6 

cm., z nieograniczoną trwa
łością z kasetką ipoduszeczk.
do odbijania. — ' ------ --------
fjjjpm n wysyłam cennik o -------
lUanllU stampiliach, drukarniach do
mowych, numetatorach, szablonach itd.

Fabryka stam pilii: J. Lewinson, Wiedeń I.
Adlergase 12. Filia w  Odessie.

Zastępcy poszukiwani. 144

Posiadacze losów
kurs dzienny i na życzenie t same losy (tj. 
te same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze
daż obligacyi, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy — Kalendarzyk ban

kowy bezpłatnie. 127

Schiltz i Chajes, Dom bankowy
we Lwowie, plac Maryacki 7.

Egzaminowany buchalter
i korespondent w  języku pol
skim, niemieckim i francuskim 
(izraelita), oraz fachowiec 
w handlu drzewem budowl. 
i w  przedsiębiorstwie budowy 

poszukuje posady. 164
Zgłoszenia pod „I. N. 68“ w dziale 

inseratowym „ Naprzodu *

Zjednoczone austryackie akcyjne towarz. żeglugi parowej
A U S T R O  A M E R I C A N A “5JJ

Jenerajna ajeneya dla Galicyi i Bukowiny oraz 
Zastępstwo austr. i p, n. LLOYDU

G0LDLUST i S-ka
Kraków, ul. Lubicz 1.8 .

Jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym 
z dnia 30 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i reprezen

tantów we wszystkich miejscowościach Austryi.

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.

Trzymajmy się zasady: „swój do swego“ . Kto więc chce jechać

niech się uda tylko do firm y krajow e j:

Jeneraina Ajeneya c-la Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych
GOLBLUST i Ska Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworca 
kolejowego. —  Lwów, ul. Na Błonie 2. —  Czerniowce, Brody, 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro- 

wincyonalne ajeneye. 34
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W Parowej Fabryce Wódek
Romana Marczyńskiego

Zwierzyniec „Pałac" 20 i w „Probierni" Floryańska 3 2 100

ceny wódek, nalewek owocowych itd. na święta znacznie zniżone
» » » » » » » » ♦ » » » » » » ♦ » »

Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafię zadowolić *
tutki cygaretoweNa Święta!

W IN A  gwarantowane naturalne od 4 0  cl. za litr
Koniak franc. marki . . od złr. 1*60 cała flaszka 

Śliwowica prawdziwa bośniacka „  ,  1 - 1 0  *
Rum stary oryg. Jamaika,

Znakomite mieszanki herbat
poleca firma 172

Dr. Nieć i Spółka
w  K ra k o w ie ,  R y n e k  g łó w n y  L . 2 5

(naprzeciw  Odwachu).

Praktykant biurowy
uczęszczający na kurs buchalteryi,

obznajomfony .w czynnościach biu
rowych, piszący na maszynie, po
szukuje posady. Łaskawe zgłoszenia 
pod L. M. 195 do działu inserato- 

wego „Naprzodu". 173

Wszelkie naśladownictwo karanom jedynie 
prawdziwym jest

Thierry’ego Balsam
P ra w e m  o n h ro n io n e . z zieloną zakonni

cą jako marką 
ochronną. Cena 

!2 małych albo 6 
podwójnych fla- 
zek, albo 1 wielka 
łaszka specyalna 
patent, zamknię
ciem kor. 5.

Thierry’ego maść 
centyfoliowa

ia wszystkie choć- 
)y jak zadawnione 
rany, zapalenia, 
uszkodzenia etc. 
Tygiel kor. 3 *6 0 . 
Rozsyła się tylko 

za'pobraniem 
pocztowem lub 
zapłatą z góry. 

Obydwa te środki 
domowe są jak- 
lepsże wszędzie 
znane i sławne. 

Zamówienia nale
ży adresować do

Apteicarza A. Thierry
w Pregrada, iłohitsch-Sauerbrun.

Skład we wszystkich aptekach. Broszury 
z tysiącem podziękowań autentycznych, 

darmo i opłatnie. 14

Allein echter Balsaoi
■i-te UMtzM(il*AflidNkA 

te

FRAM z watą „Salvesol-Noris“
Bibułka zrobioną jest z najdelikatnejszych włókien liści morwo
wych, więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest 
łagodny i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona

w ustniku

565 „ W A T A  S A L V E S O L “
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio-mocnych — wsku
tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący 
tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylko 

w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol“ . 
Oryginalny pakiecik „W aty Salvsso!“ wystarcza na 200— 400 papie
rosów lub cygar. — 1000 sztuk tutek „Fram“ 3 Kor. 10 cygarni

czek 1 K. 20 h. Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „ N O R I S “

M r. W . B ełdow ski, K raków  9 .

Z O F IA  B I E S I  A

W O DNIACH
i  0  do AMERYKI
657 Przeprawa pasażerów do

K A N A D Y  i A R G E N T Y N Y .
Żądać pouczenia. Korespondentka wystarczy.

Falek & C=, Hamburg, Raboisen 30 N,
Korespondencya we wszystkich językach.

XX

gy
" g o

XX

Najlepsza sztuka płótna na raty za 8 złr.

Na ratypocząwszy od 2  kor. miesięcznie 
lub 1 korony tygodniowo 1

można dostać wszelkie towary jako to: materye na 
suknie, płótna, szyrtyngi, firanki, dywany, chodniki, 
portyery, kapy na łóżka, kołdry i barchany oraz ubrania
męskie, dziecinne i żakiety po bardzo niskich cenach

w handlu towarów bławatnych 729
A. M. Holzmanna i J. Hirschberga
w Krakowie, ul. św. Agnieszki 3 (przy Stradomiu).

Najlepsza sztuka płótna na raty za 8 złr.

XX

XX
Pierwszy krajowy skład Gramofonów i Fonografów

Józefa Wekslera, w Krakowie
ulica Grodzka 71 163

poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, 
-  Fonografy, płyty i walce najnowszych zdjęć. -

Gramofon koncertowy z 10 płytami 35  złr.
Części składowe zawsze na składzie. C eny b ard z o  p rz y 
s tę p n e . Reperacye wykonuje się dokładnie i szybko 
pc cen a c h  u m ia rk o w a n y c h . Cenniki darmo i opłatnie. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się o d w ro tn ą  p o c z tą .

=  M oje  tanie Geny 
w zb u d za ją  sensacyę
N i k l o w y  Remontoir 
kieszonkowy z ityarką 
Sys t emu R o skopi ’, 
36 godzin idący wraz 
z piękn. łańcuszkiem 

złr. 1‘96, trzy sztuki złr. 5'50, sześć 
sztuk złr. 8'50. — Srebrny Roskopf 
o 3 kopertach, bardzo silny złr. 6'— 
Stalowy damski remontoir złr. 3'90. 
=  Budzik najlepszy złr. 1'50. =  

Łańcuszki srebrne od złr. 1'— 
Zegarki damskie złote od złr. 16‘—

B o g a ta  ilu s tro w a n o  c e n n ik i na łg d a n ie  
6 9  d a rm o  i o p ła tn ie .

IGNACY CYPRES, KRAKÓW
ul. F loryańska 49.

Austryackie 
Towarzystwo Ubezpieczeń

poszukuje w całej Galicyi
stałych zastępców
dla pozyskania ubezpieczeń 

od kradzieży i włamania 
za wysoką prowizyą i stałym 
miesięcznym pauszalem, wzglę
dnie stałą płacą i dyetami.
Oferty szczegółowe pod „Nowa  
komlłlnacya 300“ nadesłać jak 
najrychlej do działu inseratowego 

„Naprzodu". 177

Z R A N I E N I A
wszelkiego rodzaju powinny być starannie 
chronione od każdego zanieczyszczenia,

lonieważ przez to może z najmniejszego zranienia powstać rana, 
ężko się gojąca. — Używana od 40 lat maść rozmiękczająca, zwana 
bagską maścią domową11 okazała się skutecznym środkiem do opa- 

runków. — Ta sama utrzymuje rany czysto, chroni je, uśmierza 
apalenia i bóle, działa chłodząco i przyspiesza zabliźnianie się. 

Przesyłka pocztą codziennie, 
wielka' puszka 70 hal. 1 mała puszka 50 hal.

'ocztą zostają wysyłane opłacone do każdej stacyi 
Austro-Węgier.

Po nadesłaniu 3 kor. 10 hal. 4 puszki.
Po nadesłaniu 7 kor, — hal. 10 puszek.

W szystkie części o p a K o w a n f a i  p osiada ją  
ustaw ow o  zastrzeżoną m ark ę  ochronną.

łówny skład: B. Fragnera, c. i k. nad. dostawcy \ I
apteka „ZUM: SCHWARZEN ADLER"

Praga , Klcinseite, E rkę der Nerudagasse Nr. 203.
M'-- • J*' ' ■'

Na sk ładzie ufeaptekach A ustro -W ęgier.
W  K rak o w ie  w  znaczniejszych aptekach. 526

'sr-y1 ' y  t  y  y  v  ?  ▼ i
Do Ameryki 

Kanady 
pot. Ameryki 

Afryki
tylko pierwszorzędnymi pocztowymi i pospiesznymi 

parostatkami szybko i tanio

B. KARLSBERG
HAMBURG, Ferdinandstrasse 15.

Generalny ekspedytor okrętowy. 96

I . A A A A A Ó . Ó Ó Ó  A  A  A  1  A  1  4  Jl  A

Prze * Wysoki® , 
c. k. Sam lcstn lcl"  

koKccsyonowii#1’

Biuro
podróż!

Zofii
Biesiad@cki&
Oświęcim (dworzej

sprzedaje 
bilety okrętowe 1

Ameryk
I, II i III kl. dla
statków pospieszni'., 
oraz bilety kolejowe 
kolei północno-a®6, 
kańskich we yirs&

kich kierunkach’
Ceny ściśle wedle t*! 
okrętowych i kolejoW)
Bilety okrętowe do
i b ile ty kolejowe kanadyi5
Prospekty darmo i opl*

Nieodwołalnie 26 marca 1907 ciągnienie

Loteryi Jubileuszowej Ogrzewalni Ludowych

*

51 1.560 wygranych
rzeczywistej wartości 55.000 Kord

Trzy główne wygrane Koron 30.000, 5.000, 1.000 i
będą na żądanie wygrywającego wypłacone g o f Ó iv l ł ‘ b  T 

strąceniu 10% i ustawowego podatku loteryjnego. 
Losy po 1 K. we wszystkich trafikach, kantorach loteryjny*^ 
kantorach wym iany i w  biurze loteryjnym  we Wiedniu I SP ; 

gelg. 15 do nabycia.

DO NIEMIEC
Koszykarze do koszyków podróżnych przy płacy ty g o d n ik i 
do 2 0  K  i więcej, za 57 godzinny tygoduiowy czas PraJ  
Przyjmuję ludzi ciągle bez poprzedniego zapytania. Bal 
tanie stosunki. W yjaśnień udziela

Ig n a c y  M e tz n e r
Kraków, ul. Dietlowska 38.

▼ r  T  ’T "T  y

„LE FERMENT", Kraków, ul. Podwale 1 .5
Wyłączne zastępstwo na całą Austryę.

Wyrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „1-3 kt°' 
bacyliny“ według metody dra Miecznikowa, profesora i » '

,bó^stytutu Pasteura w Paryżu. — Sprzedaż tych wyro 
oraz laktobacyliny w proszkach i w  pastylkach. — &r? 
szury i wyjaśnienia traktujące o działaniu na zdrowi 
tego środka dyetetycznego na żądanie darmo i opłatnie' .

.A. A,  A  A  4i

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz* Z drukami Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 710)-


